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Dccyiia w sprawls koak w e ;
Argumenty prawne, które stały się pod­

stawą jednomyślnej decyzji Rządu Jedności 
Narodowej, ogłaszającej konkordat łączący 
dotychczas Polskę z Watykanem za zerwany 
z winy Stolicy Apostolskiej, wymagają poli­
tycznego oświetlenia. D ia społeczeństwa 
polskiego stosunek Papieża do Polski w 
czasie wojny i po wojnie nawet był bolesną 
niespodzianką. Głowa kościoła dokonała nic 
tylko szeregu antypolskich posunięć w ad­
min stracji kościelnej na terenie państwa 
polskiego, ale także nie zdobyła się na ża 
den m oralny gest w stosunku do uciemię­

żonego ponad m iarę narodu, ani też na po­
tępienie iego hitlerowskich oprawców.

Nieznajomość historii spowodowała to 
wielkie i głębokie rozczarowanie. Ci bowiem, 
którzy historię znają, wiedzą, iż w najcięż­
szych chwilach walk narodowych Polacy 
spotykali zawsze papieża po stronie swych 
ciemięzców. Po stłumieniu Powstania Listo­
padowego Grzegorz XVI tymi słowy pote- 
P ’f bohaterską walkę Polaków : ..Powzięliś­
m y wiadomość o okropnym nieszczęściu, w 
jakie to królestwo kwitnące Pogrążone zo­
stało w zeszłym roku; dowiedz’d is m y 'się 
zarazem, że to nieszczęście sprowadzone zo­
stało przez intrygi złych ludzi, którzy w 
tych onłpkanych czasach, pod pozorem do­
bra relifiii powitali przeciw władzy praw o­
witych monarchów i w przepaść nieszczęść 
strącili swoją ojczyznę, zrywajac wszelkie 
związki uległości prawnych... Teraz, kiedy 
dzięki Bogu spokojność i porządek zostały 
orzvwrocone, -otw ieram y' wam serca nasze . 
Podobnie postąpił Pius IX  potępiając w 
liście do cara Aleksandra I I  Powstanie 
Stoczniowe.

Nie bacząc na to. wstecznicfwo polskie 
od s«nie<ro zarania państwowości polskiej 
od-odzonei w roku 1918 starało się spętać 
in szkodliwymi związkami z W atykanem. 
V .-rezem tvrh tendencji był konkordat, za­
w a r t y  w lutym  1925 roku ograniczający w 
zo-mgnej mierze suwerenność naszego krain . 
Polska została otwarta dla swobodnej, nim] 
zależne! od władzy państwowej polityki wa- 
tyk"-'sklej, k tóra na podstawie tego układu 
zyskiwała sobie zarówno prawo eksteryto- 
rialności. iak i całkowitą niezależność m a­
terialna. Na podstawie tego konkordatu 
księża i zakonnicy zostali faktycznie unie­
zależnieni od ogólnego wymiaru spraw ie­
dliwości. Jednocześnie zaś społeczeństwo 
obciążone zostało rocznym haraczem na 
rzecz kleru w wysokości około 30 milionów 
złotych. R obra kościelne, wynoszące, jeśli 
liczyć tylko wielka własność, około pół m i­
liona morgów, wyłączone zostały z zamie­
rzonej reformy- rolnei. K ulty religijne rów­
noupraw nione na podstawie konstytucji w 
związku z tym  układem  i droga_ faktów zdo­
minowane zostały przez Kościół Katolicki 
dzięki utrzym aniu urzędów stanu cywilnego 
w rek kleru i przymusowi nauki relig ii w
szkole. , > .

Te wszystkie zagadnienia stanęły znoVvT 
świeże i żywe przed nowym demokratycz­
nym państwem polskim. D bając o swą su­
werenność ii nie mogąc tolerować niemicc- 
kiei władzy kościelnej zawieszonej caeśeiowo 
nadal nad Polakam i. Rząd _ natsz widraał 
się  zmuszonym ogłosić, iż więzy konkorda­
towe. naruszone przez Papieża, nadal nas 
już nie obowiązują. V7 ten sposób otwarta 
została droga do właściwego uregulowania 
stosunków między państwem i rei i sną.

W ładza demokratyczna gwarantom c a - 
kowitą wolność sumienia i wyznania, me 
P ram ac używać relieu  ani też iej kapłanm . 
do żadnych zadań politycznych i w vm m aiac 
równocześnie, by reUgia nie by ła zamiesza­
na do żadnych spraw świeckich. To państwo 
demokratyczne w imię tej właśnie wolności 
demokratycznej nie może, m e powinno i 
n ie będzie tolerować w swoich granicach 
żadnych form przymusu w stosunku do su 
mienia obywateli, pozostaw iane całkowitą 
swobodę życiu religijnem u, możliwość p ro ­

wadzenia i nawracania dusz. ale nie użycza­
jąc w tej sprawie w żadnej form ie swojej 
policyjnej pomocy.

Jeśli W atykan posunął się do opowiedze­
nia się w najcięższych dla naszego narodu 
chwilach po stronic okupanta, jeśli powziął 
decyzje, które miast uczyń-ć Kościół m oral­
nym dla Polaków oparciem, miały w pe­
wien sposób "uczynić zeń narzędzie ucisku 
narodowego, wyciągnąć z tego należało wła­
ściwe konsekwencje. To zaś. że Polska nie 
posiada dziś już żadnego form alnego ukła­
du z Państwem W atykańskim, w niczym nie 
wpływa na norm alny bieg życia religijnego, 
na życie religijne, praktyki i obrządki, po­
święcone sprawie wiązania człowieka z Bo­
giem.

Decyzja' Rządu musi być rozumiana tylko 
w sposób dosłowny. Powzięte w imię n a j­
istotniejszych interesów narodu nie godzi w

niczym w czyjekolwiek głębokie uczucia re­
ligijne, które są sprawą pryw atną każdego 
człowieka i które przec:eż nie m ają nic 
wspólnego z jakimikolwiek międzypaństwo­
wymi układami.

Jeśli w walce z decyzją Rządu niektóre 
czynniki wsteczne używać będą szeregu 
uczuciowych i fałszywych argumentów, 
prz-pom nieć im należy co przed czterdzie­
stu laty pisał Dmowski, człowiek .na któ­
rego oni raczej niż my możemy się powo­
ływać: „W  dziejach naszej części świata po ­
lityka kościelna często błądziła, usiłując 
przeciwstawić się prawowitemu państwu i 
narodowej idei. lub sprowadzając je z w ła­
ściwej drogi dla celów swojej organizacji... 
Jeżeli w krajach łacińskich antyreligijny i 
kosmopolityczny radykalizm największe dziś 
czyni zdobycze, to  dlatego, że tam ducho­
wieństwo, zanadto rzymskie, m oralnie zbyt

ciążące nazewnątrz narodu, zbyt obojętnym 
było na sprawy narodowe, na obowiązki 
obywatelskie... W ina zatym spadnie na po­
litykę kościelną i na miejscowe duchowień­
stwo, które ty le zrobiło usiłowań, by pań­
stwo i narodową ideę zupełnie podporząd­
kować widokom kościoła i tym przyczyniło 
się do zdezorganizowania narodowych in­
stynktów".

Mamy głębokie przekonanie, iż decyzfa 
Rządu Jedności Narodowej w sprawie kon­
kordatu będzie należycie pojęta przez społe­
czeństwo a w tym  zarówno przez wierzących 
katolików, jak i przez kler polski," który 
wbrew stanowisku Watykanu i przy jego 
całkowitej obojętności w najlepszej swej 
części położył tyle krwawych ofiar w ostat­
niej walce o niepodległość.

ZBIGNIEW M ITZ N E R

T
Przed wyborami we Francji

Odpowiedź de Gaulle’a na memorandum lewicy
FARY2 (PAP Polpress). Szef rządu fran­

cuskiego de Gaulle, przesiał na ręce sekre­
tarza Partii Socjalistycznej. D aniela M aye­
ra, odow iedź na m em orandum , w ystosow a­
ne do niego przez Powszechną K onferen­
cję P racy (CGT), partię  radykalno-socjali- 
styczną, socjalistyczną, kom unistyczną i 
Ligę Praw Człowieka.

W  m em orandum  w ysunięto  żądanie prze­
prow adzenia p ew nych  zm ian w  ordynacji 
wyborczej. Gen. d e  Gaulle w  odpow iedzi 
odrzuca w  zasadzie postulaty, w ysunięte

w m em orandum  i zapow iada jed y n ie  p e ­
w ne korek tu ry  w  przem ysłow ych okrę­
gach w yborczych.

PARYŻ (PAP Polpress). W  Paryżu odby ła  
się konferencja delegatów  Powszechnej 
K onfederacji Pracy, partii radykalno-socja- 
listycznej, socjalistycznej, kom unistycznej 
i Ligi Praw Człowieka, celem  zajęcia sta­
now iska w obec odpow iedzi de Gaulle'a.

Po naradzie pow zięto rezolucję, w  której 
w yrażono ubolew anie , że szef rządu fran­
cuskiego przesłał odpow iedź, która jest

„obraźliw a w  treści i formie". „W  for­
mie jest ona obraźliw a" gdyż n ie  została 
doręczona przedstaw icielow i CGT, w  tre­
ści zaś jest obraźliw a. gdyż szef rządu 
ignoru je w  niej spraw iedliw e postu laty  
party j i organizacyj.

K onferencja w  rezolucji podkreśla, że 
szef rządu francuskiego p roponuje drobne 
zm iany, co oznacza, że „zasadniczą spra­
w ę stawia na płaszczyźnie poniżających 
targów".

W l o c h g  i  J u g o s ł a w i a
zaproszone n i fiifrzejsie posiedzenie WlcHHei Pis.fti

LONDYN (AFP). N a sobotnim  p opo łud ­
niow ym  posiedzeniu  m inistrów  spraw  za­
gran icznych  przew odniczył m inister fran­
cuski Bidault. Sprawa granic w łoskich fi­
guru je  na porządku dziennym  obrad, ale 
g ran ice w łosko-jugosłow iańskie om awiane 
będą  dopiero  w  poniedziałek.

M inister chiński w ystosow ał odpow ied­
n ie zaproszenie do Jugosław ii; jeśli chodzi 
o W łochy , to n ie  w iadom o jeszcze czy kraj 
ten  będzie reprezen tow any na konferen­
cji Pięciu przez am basadora londyńskiego, 
C arandiniego, czy też przez m inistra spraw  
zagranicznych de Gasperi.

D elegacja w łoska oczekuje już w  Rzy­
mie, od k ilku  dn i zupe łn ie  gotow a do w y­
jazdu i ogóln ie przypuszcza się. że zosta­
nie obecnie pow ołana do  Londynu. N ie 
w iedom o też, kto będzie  w ystępow ał w  
im ieniu Jugosław ii; dobrze poinform ow ane 
koła jugosłow iańskie zaprzeczają pogłoskom  
jakby  m isja ta m iała b y ć  pow ierzoną g e­
nerałow i W eleb itow i, k tóry  reprezentow ał 
już raz marszałka Tito w  Londynie.

LONDYN (PAP Polpress). Sekretarz stanu 
USA Byrnes ośw iadczył oficjalnie, że rada 
m inistrów  spraw  zagranicznych w ystoso­
w ała  zaproszenie do  Jugosław ii. W łoch  i

Przyczółek wolności
Rok temu 14 września żołnierze I Dywizji Piechoty im. Tadeusza 

Kościuszki, walczący ramię w  ramię z żołnierzami radzieckimi w  w y­
niku bohaterskiego natarcia przepędzili hitlerowskich zbrodniarzy 
z prawobrzeżnej W arszawy -  Pragi.

14 wześnia ludność Pragi odetchnęła wolnością. Radość wyzwo- 
lenia mąciła świadomość, że oto tam za mostem łuny poirów  trawią 
domy stolicy. N iestety -  n ie pomogła pomoc lotnicza ii artyleryjska 
Czerwonej Armii, nie pomógł brawurowy w ypad żołnierzy Armii 
Polskiej, którzy przeprawili się ma Czerniaków.

Było już za późno b y  ratować walczących po drugiej stronie 
W isły powstańców. Nie uzgodniona z nikim akcja, podjęta przez 
Bora-Komorowskiego, zaślepionego awanturą polityczną, dogasała. 
Praga była wolna -  Warszawa konał?, w  łunie pożarów. Dopięro 
po czterech miesiącach -  17 stycznia obydw ie części miasta złą. 
czyły się w spólną radością wyzwolenia. Odtąd na zawsze razem, 
na zawsze wolna.

W pierwszą rocznicę w yzw olenia Pragi składamy hołd pole­
głym  bohaterom, którzy krwią i  ofiarą zbudowali przyczółek w ol­
nej Stolicy.

bry ty jsk ich  dom iniów  o w ysłan ie delega­
tów na zebranie poniedziałkow e rady  dla 
w ysłuchan ia  opinii w  spraw ie traktatu p o ­
kojowego.

Polska, Brazylia i inne państw a n ie zo­
stały zaproszone, poniew aż nie są one za- 
in teresow ne -  jak ośw iadczono w  kołach 
oficjalnych -  w  spraw ach, dotyczących 
gran icy  jugosłowiańsko-w łoskiej.

LONDYN (PAP Polpress). W  kołach po­
litycznych  utrzym ują, że bezpośrednio  po 
opracow aniu  w arunków  trak tatu  pokojow e­
go z W łocham i m inistrow ie spraw  zagra­
nicznych zayną się spraw ą traktatów  poko­
jow ych  d la  państw  bałkańskich.

W  spraw ie te j delegacja Tadziecka przy­
gotow ała m em orandum , w  którym  m owa 
m. in. o przy łączeniu  do Rum unii Tran­
sylw anii. N adto przew iduje m em orandum  
radzieckie odszkodow anie w  w ysokości 
300 m ilionów  dolarów  i ustalenie gran icy  
rosyjko-rum uńskiej. nąd  Dunajem, zgodnie 
z lin ią  graniczną z roku 1940.

W  spraw ie Bułgarii przew iduje memoran­
dum  radzieckie w ycofanie w ojsk b u łg a r­
skich z Jugosław ii i Grecji.

LONDYN (PAP Polpress). Brytyjski m ini­
ster Spraw Zagrahicznych Bevin w ydał w 
Izbie Lordów przyjęcie na cześć uczestni­
ków Konferencji. Na przy jęciu  obecni by li 
m inistrowie Spraw Zagranicznych p ięciu  
mocarstw  wraz ze swym i doradcam i oraz 
przedstaw iciele prasy.

M o w e t  zglBBzaii! s ię
Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego 

komunikuje, że dnia 13.9 45 zgłosiło się 
przed komisją likwidacyjną do spraw AK 
okręgu warszawskiego 209 członków AK w 
tym 75 oficerów. N ą terenie całej Rzeczpor  
spolitej akcja likwidacyjna w toku ,



C i e ń  A n d e r s a
Ma sali sądowe! w P&dcrftom

Tragedia Paderborn, odsłoniła w całej 
jaskrawości bolesną sytuację wielotysięcz­
nych mas Polaków, zapędzonych w głąb 
Rzeczy przez hitlerowskiego najeźdźcę. Nie 
będziemy w tej chwili raz jeszcze poruszać 
istoty samej sprawy. Chcemy wierzyć, że 
angielska Temida usłyszy głos sprzymierzo­
nego narodu i krzywdzący wyrok zostanie 
zrewidowany.

To, co się stało w miasteczku Fuersten- 
nau, potwierdza wszakże ponad wszelką 
wątpliwość zgodne zresztą relacje wszystkich 
powracających z Niemiec: los Polaków
przebywających na przymusowej tułaczce 
pogarsza się z dnia na dzień; w miarę opa­
nowywania adm inistracji przez Niemców 
położenie naszych rodaków staje się coraz 
bardziej dokuczliwe, dwuznaczne i upaka- 
rzające. Nie będziemy mnożyć faktów, ilu ­
strujących tę smutną prawdę. Dość powie­
dzieć, że na niektórych terenach po licja nie­
miecka ma praw o aresztowania oficerów 
polskich, zwolnionych z obozów I aresztowa 
n i czekają na wyrok alianckich władz, pilno 
wani przez niemieckich strażników.

W chwili, gdy świat stara się jak najszh- 
ciej zapomnieć o sześcioletniej udręce wo­
jennej i otrząsnąć się z potwornych przeżyć, 
polscy tułacze wcfąż jeszcze nie mogą do­
czekać się prawdziwej wolności.

I tu dotknąć musimy spraw y niezwykle 
bolesnej. Oto są ludzie, m ieniący się patrio ­
tam i polskimi, ba, uzurpujący sobie nieomal 
monopol na patriotyzm, którzy nie pom ijają 
żadnej intrygi byleby polskim  przym uso­
wym em igrantom  drogę do wolności i O j­
czyzny zagrodzić.

Z poza tragedii w Paderborn w yłania się 
cień Andersa. Polski generał, który miał 
wszystkie szanse, by świetnie przysłużyć się 
ojczyźnie, a w ybrał rolę kondotiera, dys­
kontującego krew bohaterskich żołnierzy nie 
d la Polski, ale dlh własnych egoistycznych 
i wstecznych celów —  m a w tej sprawie 
pośredni, ale niem ały i jakże żałosny udział. 
To on właśnie j jego ludzie, robią wszystko, 
by uniemożliwić dostęp do skupisk polskich 
w Rzeszy przedstawicielom Rządu Polskie­
go. pozbawiając w ten sposób naszych ro ­
daków bezpośredniej opieki ze strony Rze­
czypospolitej. On to  naw ołuje do niepo- 
wracania do Polski; jego propaganda roz- 
siewa najbardziej fantastyczne kłamstwa, 
usiłując wytworzyć wśród Polaków na ob­
czyźnie psychozę strachu przed Polską, jego 
oficerowie przenoszą pragnących powrócić 
do kraju  z obozu do obozu, denuncjując u 
wojskowych władz alianckich jak© „buntów 
nłków’*, jego wysłannicy naw ołują, w czasie 
gdy w kraju  każda para rąk  jest na wane 
złota do... budowania osiedli polskich na 
terenie Rzeszy.

Czy można się dziwić, że w tvch w arun­
kach do serc tułaczy, pragnących powrócić 
do kraju  a napotykających na nieustanne 
przeszkody, traktowanych jako  uciążliwych 
cudzoziemców, zamykanych coraz częściej 
za drutam i obozów na niemieckim wyży­
wieniu, pozbawionych opieki —- zakrada się 
gorvcz. że u słabszych rozluźniają się h a ­
mulce moralne, że dochodzi do zajść, nie- 
zawsze zgodnych z zasadami ładu i bezpie­
czeństwa.

Jeżeli Polacy, posadzeni na ławie oskar­
żonych w Paderborn, zawinili istotnie p rze­
ciw prawu, to do kroku tego popchnęła ich 
właśnie zwiątpienie i rozgoryczenie. 
Gdyby ror'eli pewność! że za miesiąc czy 
dwa powrócą bez przeszkód do kraiu. gdybv 
znali rzeczywistość polską taka. jaką ona

jest, a nie taką, jaką, przestawia ją fałszy­
wie i oszczerczo propaganda Andersa, nie 
daliby się ponieść rozpaczy, która jest zaw­
sze ;!ym  doradcą.

Jeżeli na obczyźnie załam ują się moralnie 
—  to przyczyny nietrudno jest zrozumieć.
Leczyć ich należy nie więzieniem, ale K ra­
jem. W imię polskiej krwi, która tak obficie I kraju, 
zrosiła pola bitew drugiej wojny światowej I

—  apelujem y do władz angielskich i ame­
rykańskich, by do opieki nad polskimi ośrod 
kami w Niemczech dopuszczeni zostali nie 
mąciciele Andersa, ale przedstawiciele Rzą­
du Rzeczpospolitej, którzyby mogli jak n a j­
lepiej wypełnić swoje zadanie —  przyśpie­
szyć powrót przymusowych tułaczów do

n •
R. PRAGA.

Mf l  lilii liii Pilili i Uli
Po pow rocie i  L ondynu m inistra Żeglugi 

i H andlu  Zagranicznego dr. Stefana Jęd ry - 
chow skiego, pod jęte  zostały rozmowy

frzez tym czasową delegację UNRRA przy 
ządzie Jedności N arodow ej, w  w yniku  

których  została podpisana um owa, na za­
sadzie której UNRRA udzieli pom ocy spo­
łeczeństw u polskiem u. W  związku z tym  
PAP Polpress zwróciła się do radcy  p raw ­
nego tym czasow ej delegacji UNRRA w  Pol­
sce dr. Oskara Śchachłera o w yjaśn ien ie 
zasad na iakich oparta została um ow a z 
Rządem Polskim.

Są to podstawowe zasady UNRRA przy­
jęte przez radą, w  której zasiadają dele-
?aci 47 narodów, łącznie z  reprezentantam i 

olski. Te podstawowe zasady UNRRA mo­
gą byó  ujęte następująco!

1) UNRRA zajmuje się bezpła tn ie dosta­
w am i d la  o d budow y  i pom ocy tym  rzą­
dom osw obodzonych państw , które nie 
rozporządzają dostateczną ilością obcej 
w alu ty , ab y  p łacić za po trzebny import. 
D latego UNRRA w y sy ła  obecnie tow ary 
do Polski, Jugosław ii. Grecji i A lbanii, tj. 
do krajów, które n ie  posiadają w łaśnie za­
g ranicznych środków  p ła tn iczych  dla spro­
w adzenia po trzebnych  im  tow arów  d la ce­
lów pom ocy i odbudow y.

2) Dostawy, k tóre przesyła UNRRA, obej­
m ują żywność, odzież, obuw ie, lekarstwa, 
m ydło i inne tow ary  na po trzeby  in d y ­
w idualne. Poza tym  UNRRA przesyła in ­
ne zasadnicze środki, celem  um ożliw ienia 
krajom  produkcji i rozdziału w łasnych  to­
warów. D latego do Polski dostarczy 
UNRRA najw ażniejsze środki transportow e, 
w agony kolejow e, lokom otyw y, samochody 
Ciężarowe, które um ożliw ią rządow i p rze­
sy łan ie żyw ności, w ęgla, tekarsty  i innvch  
tow arów  na miejsce przeznaczenia. UNRRA

dostarczy również narządzi rolniczych, ma­
szyn, koni, byd ła , nasion, w ełny  surowej, 
baw ełny  i w szystkich innych  przedm iotów  
n iezbędnych  do dalszego uruchom ienia 
rolnictw a i przem ysłu.

3) UNRRA nie sprzedaje towarów, któ­
re przesyła. D ostaw y są już oddaw ane rzą­
dow i w  porcie. Transport i rozdział r?~ 
czy staje się zadaniem  rządu.

4) U chw ały  UNRRA w ym agają ab y  Rząd 
rozdzielił tow ary  otrzym ane z UNRRA 
stosow nie do zapotrzebow ania, p r ry  czym 
n ie w olno czynie żadnych  ograniczeń, d y ­
strybucji tow arów  z pobudek  re lig ijnych , 
rasow ych lub  politycznych . Ponadto  do ­
starczone tow ary  w in n y  byó  rozdzielane 
wszystkim  potrzebującym  niezależnie od 
ich siły  nabyw czej. Towetry UNRRA nie 
m ogą b y ć  sorzedaw ans po takich  cenach, 
ab y  je m ogli nabyw ać ty lko bogaci.

5) UNRRA oddaje tow ary  swe rządowi 
w  darze, bezpłatn ie. Rząd może jednak  
sprzedaw ać je, jeśli sobie tego życzy. W  
tym  w y p ad k u  pien iądze uzyskane ze sprze­
daży muszą b y ć  zużyte na cele pom ocy i 
odbudow y, jak pom oc sanitarna, społecz­
na, czy odbudow a przem ysłu  czy ro ln ic­
twa.

6) Przy udzielen iu  dostaw  odnośnym  pań­
stwom UNRRA kładzie specja lny  nacisk 
na zniszczenie spow odow ane okupacją nie­
przyjacie la i czynnym  oporem  w  w alce _ z 
państw am i osi. O znacza to jasno. że 
UNRRA nie jest insty tucją dobroczynną, 
lecz raczej wyrazem  uznania dla pośw ię­
cenia i w kładu  państw  okupow anych  do 
w spólnej w alki z faszyzmem. Te zasady 
stanow ią podstaw ę pom ocy UNRRA dla 
Polski i stanow ią osnową, n a  której opar­
ta jest podpisana um ow a m iędzy Polską a 
UNRRA.

W pierwszq rocznicą uwolnienia Pragi

B®2f»liosśe w PSU
NOWY JORK, 15.9 (ĘAP P olpress). —

Urzędowo ogłoszono, że w" ciągu osiatniem- 
tygodnia zwolniono 270.000 robotników. W 
ciągu pierwszego tygodnia po kapitulacji 
Japonii. 1.730.000 robotników straciło pra~ 
cę. W ciągu ostatnich 3 tygodni, zreduko­
wano łącznie 2.730.000 pracowników. N ai- 
większe redukcje nastąpiły w miastach, 
gdzie znajduia sie największe zakłady budo­
wy samolotów i doki okrętowe.

UMad milowy 
anglo-nmeralrański

LONDYN, 15.9 (A F P ). We wtorek n a­
wiązane zostaną pertraktacje w sprawie od­
nowienia układu anglo - amerykańskiego, 
dotyczącego nafty, który podpisany został w 
sierpniu ub. roku. Interesy Ameryki repre­
zentować bedzje Ickes, minister spraw  wew­
nętrznych USA, będący jednocześnie eksper­
tem dla spraw nafty, w imieniu Anglii wy­
stąpi minister opału Shinwell, jako prezes 
delegacji, w skład której wchodzi również 
minister skarbu, D altoa.

W ARSZAW A (PAP Polpress). D nia 14 
w rześnia 1944 r. Praga by ła w olna. Po prze­
szło p ięciu  la tach  strasznej niewoli, cier­
p ień , mąk, łapanek, pub licznych  egzeku- 
cyj, żołnierz polski i  radziecki na sw ych 
bagnetach  przynieśli jej wolność. W czoraj, 
po roku, Praga uroczyście obchodziła 
pierw szą rocznicę osw obodzenia. W  w y ­
staw ach sklepów  w id n ie ją  po rtre ty  p re ­
zyden ta  Bieruta, marszałka Żym ierskiego, 
Dremiera O sóbki-M oraw skiego i genera- 
issim usa Józefa Stalina. Na dom ach po­

w iew ają flagi b iało-czew one i czerwone.
W ieczorem , w  w ielkiej sali R ady N aro­

dow ej m. st. W arszaw y na Pradze przy  ul. 
O twockiej 3, odby ła  się uroczysta akade­
mia. Podium  i sale p iękn ie  p rzybrano  fla­
gam i narodow ym  polskim i i radzieckimi. 
P rzybyli przedistawciele w ładz państw o­
w y c h  i m iejskich. Rady Narodow ej m. st. 
W arszaw y, W ojska Polskiego, Arm ii Czer­
w onej, party j po litycznych , związków za­
w odow ych, m łodzieży i p rasy  polskiej i 
radzieckiej.

A kadem ię zagaił w iceprzew odniczący 
Rady N arodow ej m. st. W arszaw y ob. W i­
ktor Grodzicki, k tó ry  przed zebranym i od ­
m alow ał obraz hero icznych  w alk W ojska 
Polskiego i Arm ii Czerwonej. M ówił o 
w dzięczności m ieszkańców Pragi 'd la  żoł­
n ierzy  -  osw obodzicieli i o przyjaźni pol- 
sko-radziedkiej po  wsze czasy.

W  im ieniu Armii Czerwonej p~zemawir>ł 
mjr. Roszetnikow, w  im ieniu W ojska Pol­
skiego ppor. Fligerman.

| Przem ów ienia b y ły  p rzeryw ane gorący­
mi oklaskami. Po przem ów ieniach orkie­
stra odegrała hym n polski i radziecki.

N astępnie zabierali głos kolejno w  
im ieniu czterech stronnictw  dem okratycz­
nych  w iceprezyden t m. st. W arszaw y ppłk. 
Kotwica-Skrzypek,' w  im ieniu Rady Związ­
ków zaw odow ych m. st. W arszaw y — ob. 
Sokołowski w  im ieniu organizacji m łodzie­
żow ych -  ob. Balcerzak. O statni przem a­
w iał w  im ieniu 1-go Praskiego P. P. por. 
Bak.

M ów cy w  m ocnych słow ach zaznaczyli, 
iż żołnierz polski przelew ał krew  d la od ­
zyskania n iepodleg łości i w olności Polski 
dem okratycznej. O becn ie żołnierz polski 
będzie strzegł w olności i dem okracji, ab y  
żaden w róg  w ew nętrzny  i zew nętrzny nie 
ośm ielił się sięgnąć po naszą zdobycz — 
po w olność i dem okrację.

Wybory w Ingosinwii
BELGRAD, 15.9 (PA P P olpress). Marsz. 

Tito oświadczył, że wybory do jugosłowiań­
skiego zgromadzenia ustawodawczego odbę­
dą się 11 listopada rb. udział w nich wezmą 
wszvstkie klasy społeczne oraz kobiety. Front 
Ludowy —- mówił Tito —- jednoczący wszy­
stkie elementy demokratyczne, wystawi 
wspólną listę wyborczą, partie opozycvine 
m ają prawo zgłaszania swoich kandydatów

prowadzenia agitacji wyborczej.

Rtmecziiwa ■ syfuacfa m
LONDYN (PAP Polpress). Przedstawiciel 

UNRRA, który zwiedził obozy d!a depor­
tow anych  w  bry ty jsk ie j i am erykańskiej 
strefie okupacyjnej donosi, że sy tuacja o- 
fiar hitleryzm u jest bardzo ciężka.

W  bry tysk ie j strefie okupacyjnej i w  nie 
k tórych rejonach am erykańskiej strefy ■ o- 
•kupacyjnej N iem cy otrzym ują w ięcej ży­
w ności ni? deportow ani. W  w ielu  obozach 
deportow ani znajdują się jesczcze za dru­
tem kolczastym  pod  strażą w ojskow ą, p o d ­
czas g d y  N iem cy m ają p e łn ą  sw obodę 
ruchów.

Bezczynność i pob y t w  zam kniętych obo­
zach pow oduje u  deportow anych  zw yrod­
nien ie moralne, fizjologiczne i seksualne. 
Dochodzi często do bójek  i kradzieży. Je­
żeli stan ten  n ie  u legn ie  zm ianie, wówczas 
-  stw ierdza delegat UNRRA -  może dojść 
w  ̂ zimie do zamieszek i m asow ych samo­
bójstw .

Y /śród deportow anych znajdują się Po­
lacy, Żydzi, Grecy, Jugosłow ianie. U kra­
ińcy, W łosi i przedstaw iciele w ielu  in­
nych  narodowości.

M!isls!®ff francuski iklękuj#
Eiąskwi Palukiemn

WARSZAWA (PAP Polpress). W icam inF  
ster Spraw Z agranicznych Zygm unt Mo­
dzelewski w  obecności naczelnika w ydzia­
łu zachodniego MSZ d :a Tadeusza Chro- 
m eckiego przyjął w  dniu  15 bm. m inistra 
Frenay i am basadora Francji p. Roger Gar- 
reau.

Celem podróży m inistra Frenay jest, zło­
żenie podziękow ania Rządowi Jedności 
N arodow ej) za w ydatną  pomoc, okazaną 
akcji repatriacy jnej francuskiej przez w ła­
dze polskie.

W  czasie sw ego p oby tu  w  W arszaw ie 
m inister będzie w izytow ać pod leg łe mu 
francuskie placów ki repatriacyjna. Towa­
rzyszy mu szef gab inetu  pan  Bertrand, 
dyr w  m inisterstw ie jeńców  w ojennych, 
deportow anych  i uchodźców  pan  Gaut, 
k ierow nik służby inform acyjnej m inister­
stwa p an  Pierra, dy r nacz. repatriacy jnej 
służby zdow ia płk. lekarz Bourgois.

WARSZAWA, 15.9 (PA P Polpress). —  
Wieczorem, dnia 15 września 1945 r. am ba­
sador republiki francuskiej Roger G arreau 
wydał na cześć min. Frenay przyjęcie, na 
którym  obecni- byli wyżsi urzędnicy M ini­
sterstwa Spraw Zagranicznych z wicemini­
strem Modzelewskim na czele. p. o. naczel­
nego dowódcy W ojsk Polskich gen. brom  
Korczyc, członkowie korpusu dyplom atywr 
nego, przedstawiciele prasy x francuskiej f 
polskiej. Przyjęcie odbyło się w wagonie
salonowym francuskiegopociami sanitarne­

go, stacjonującego w Warszawie, po ezvm 
coście udali się do am basadr francuskiej. 
W  czasie przyjęcia m inister Frenay i wice­
minister Modzelewski wygłosili przemówie­
nie okolicznościowe. Przyjęcie upłynęło w 
serdecznej i nrzvjaznej atmosferze.

SaciaHstycsnf Jo?d!®wi8
LONDYN, 15.9 (Internew s). Prem ier 

Attlee zastanawia się obecnie nad wyborem 
dwunastu parów, którzy wejdą w przyszłym 
miesiącu do Parlam entu z ram ienia Partii 
Pracy. Od czasu doiścia do władzy labou- 
rzystów, stało się widoczne, iż będą musiały 
być przedsięwzięte kroki, zm ierza’see do po­
większa reprezentacji Partii Pracy w Tzbie 
Lordów, a to celem uporania się z trudnym  
program em  prawodawczym. Do wyborów 
tegorocznych P artia  P racy m iała w Izbie 
Lordów tylko dwudziestu przedstawicieli, 
obecnie jednak, liczba ich powiększona zor 
stanie niemal dwukrotnie.

Rstyd Glrala 
chce być uznany

LONDYN, 15.9 (PA P P olpress). R epu­
blikański rząd hiszpański na em igracji 
zwrócił się do Konferencji M inistrów Spraw 
Zagranicznych, z wnioskiem o uznanie go 
przez 5 mocarstw. Republikański minister 
Spraw Zagranicznych de Los Rio* przybę­
dzie do Londynu, celem nawiązania osobi- 
stetgo kontaktu z m inistram i Spraw Zagra- 
nicznych.

Jednocześnie donoszą z P aryża o utwef 
rzeriiu republikańskiego rządu hiszpańskiego 
na em igracji Jose Izla objął w nim  funk­
cje prem iera.

W  kilku wierszach
— G w ałtow na burza sza la ła  w  sob otę  w zd łu ż  

połn d n iow ego  w yb rzeża  A nglii. Ł od zie  ratu n ­
kow e m u sia ły  k ilk a k r o tn ie  w y jeżd ża ć  na ratu­
nek zagrożon ym  statkom . M ieszkańcy okolic, 
n a w ied zo n y ch  bur?ą tw ierdzą, iż  daw no już nla  
b y ło  w  tych  stron ach  tak g w ałtow n ej n a w a ł­
n icy.

—  Z w ięz ien ia  b o lo ń s k ie g o  (W łochy) u ciek ło  
5(1 w ię ź n ió w  p o l i ty c z n y c h .  U c ie k a ją c ,  w ięźn io ­
wie s t e r r o ry z o w a l i  k o le jn o  s t r a ż n ik ó w ,  p ortiera  
i ż a n d a r m ó w .

—  W  m yśl  z a r z ą d z e n ia  r z ą d o w e g o  siedzib ą  
f r a n c u s k i e j  K o n s ty t u a n ty  b ę d z ie  p a ła c  B u rb oń ­
ski, (g m ach  Izb y  D e p u to w a n y c h ) .

—-  W  ro zk az ie ,  s k i e ro w a n y m  do od d zia łów
a m e r y k a ń s k i c h  gen.  E i s e n h o w e r  zab ron ił ż o ł­
n ie r z o m  a m e r y k a ń s k i m  o ra z  lu d n ości n iem iec­
kie j  h a n d l o w a ć  p r o d u k t a m i ,  p och od zącym i ze 
S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  j a k  ró w n ie ż  tow aram i 
n iem ieck im i .

—  W  z a k ła d a c h  s a m o c h o d o w y c h  Forda zw o l­
n io n y c h  zo s ta ło  50.000 r o b o tn ik ó w ,  a to na sk u ­
tek s t r a jk ó w ,  i a k ie  w y b u c h ły  w  k i lk u  fabry- 
k a k c h  z a t r u d n i o n y c h  d o s t a w a m i  dla Forda.

Ołtarz Wita Stwosza wraca da Polski
KRAKÓW PAP Polpress). Ołtarz Wita 

Stwosza z Kościoła Mariackiego — słynne 
arcydzieło sztuki rzeźbiarskiej, wywieziony 
przez Niemców z Krakowa, złożony został 
na przechowanie w  Norymberdze, na terenie 
okupowanym przez wojska amerykańskie. 
W ydział rewindykacji Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, poinformowany o miejscu przechowa­
nia arcydzieła, poczynił odpowiednie kroki 
celem jego zabezpieczenia dla rewindykacji 
do Polski. Było to jednym z zadań wysłane-

nego do Londynu delegata Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki, dr. Estreichera.

Gen. Eisenhower postanowił zwrócić 
skarb sztuki polskiej narodowi polskiemu- 
Do Krakowa przybył właśnie przedstawiciel 
wojsk amerykańskich, wydelegowany przez 
gen. Eisenhowera, celem omówienia z w ła­
dzami polskimi sprawy przewiezienia ołta­
rza do Polski. Dzieło Wita Stwosza przybę­
dzie do Krakowa jeszcze przed zimą bieżące­
go roku.
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pyciqgierd przez Europą
IT IS A LONG W AY TO TIPPERRARY
„It is a  long w ay  to  T ipperrary , it is 

a long w ay  to go" —  śp iew ają  chórem  żoł- 
n erze angielscy, k tó rych  ko lum na w łaśn ie 
m ija  nasz sam ochód. „It is a  long  w ay  to 
W arsaw " —  d alek a  d ro g a  d o  W arszaw y ,— 
m yślą sob ie , jad ąc  w  ślad  za rozśp iew aną 
kolum ną b ry ty jsk ą , sza rą  n iem iecką szosą 
w iodącą w zdłuż Renu, b y  przez H olandię 
i Belgią do trzeć  do P aryża, a s ta m tą d  do 
k raju .

D ziwna droga, o b łąkana  m arszru ta! A le 
cóż robić, sk o ro  kom unikacja ko le jo w a na 
te ren ie  Rzeszy w  p rak ty ce  n ie istn ieje, 
sko ro  z N iem iec do F rancji k u rsu ją  ty lko  
pociągi w ojskow e, d la  zw ykłych  śm iertel­
n ików  rzecz jaęna n iedostępne, sko ro  zdo­
było  się  m iejsce w  sam ochodzie do  Bruk­
seli, m iędzy B rukselą zaś a  Paryżem  is t­
nieć ma podobno s ta ła  kom unikacja  ko le­
jowa, a w  Paryżu  — najb liższa po lska p la ­
ców ka dyp lom atyczna i reg u la rn a  kom u­
n ik ac ja  lo tn icza z W arszaw ą.

M ON ACHIUM — STADT DER BEWEGUNG
Dawno już pozostało  za -nami p ierw sze 

na naszej d rodze m iasto  n iem ieck ie —  M o­
nachium . K olebka ruchu hitlerow skiego , 
M onachium  —  „S tad t d e r  B ew egung", m ia­
sto , z k tórego  dusznych  p iw iarń  rozlał s ię  
na N iem cy i św ia t p rzesycony  b runatnym i 
oparam i piw a, najp lugaw szy  i n a jp o tw o r­
n iejszy  ruch  po lityczny , ;ak i zn a ją  d zie je  
ludzkiej cyw ilizacji. W iele  w idziałem  pó ­
źniej zburzonych niem ieckich  m iast, w iele 
w iększych m oże zniszczeń, gruzów  i rum o­
w isk, lecz w łaśn ie M onachium , k tó re  poza 
k ilkom a dzieln icam i n ie jako  zm iecione zo . 
s ta ło  z pow ierzchni ziem i przez h is to rię  — 
zaw sze będzie d la  m nie sym bolem  poniżo­
nej i u k a ra n e j Rzeszy, u ra s ta ją c  do zn a­
czenia w spółczesnej Sodom y czy Gomory.

W  PRZEDSIONKU ŻYCIA
W  M onachium  też napo tka łem  n a  p ie rw ­

szy cyw ilny  obóz polski. Później w idziałem  
ich dziesiątk i, w iększych  i m niejszych , roz­
rzuconych  po całym  te ren ie  Rzeszy, sk u ­
p ia jący ch  se tk i ty sięcy  naszych  n ieszczę­
śliw ych  rodaków .

P rzerażen ie  ogarn ia  na m yśl, że ci lu ­
dzie tam  jaszcze siedzą , że jeszcze czekają  
na m ożliw ości pow rotu  do  życ ia  i p racy  
w tych  sw oich  obozach-poczekałn iach , bo 
p rzecież oni dosłow n ie  czeka ją  tam  ty lko  
na pociąg, —  n a  pociąg  do k ra ju ! Bo w ra ­
cać chcą w szyscy . R obotnicy  i chłopi, n a ­
uczycie le  i u rzędn icy , m ężczyźni i kobiety , 
często  m ężow ie bez  żon, żony bez mężów, 
dzieci bez rodziców . D zieje każdego  z n ich  
to  osobna trag ed ia  ludzka, do  w ielkości 
k tó re j sam i b o h atero w ie  częstokroć n ie 
dorośli. Z w ykłym i, p ro sty m i słow y, fakt 
po fakcie, zdarzen ie  po  zdarzen iu  opow ia­
d a ją  ci ludzie —  strasz liw e d zie je  człow ie. 
ka w  czasach  pogardy .

Co dzień  rad io  z k ra ju  w zyw a do p o ­
w rotu. Co dzień  głos W olnej O jczyzny 
m ów i im, że są po trzebni, że ich w iedza, 
ręce  i p raca  n iezbędne są  d la  odbudow y 
k raju , w k tó rym  rośnie, b ra tn im i dźw igany 
rękom a, w ielk i gm ach d em o k rac ji i  p rze ­
budow y społecznej. „W raca jc ie"  — m ówi 
im serce, „w racajc ie"  —  m ów i im radio . 

.Ale jak? Bo pociąg  w ciąż n ie  nadjeżdża. 
W ięc ludzie n iecierp liw ią  się.

W iadom o, są  przeszkody , trudności, ale 
trzeba im jasno  pow iedzieć, ja k  d ługo  m ają  
czekać. S tanow czo m egafon w  obozach- 
poczeka ln iach  obw ieścić w in ien  rozk ład  
azdy.

W  HOLANDII I DZIS N A  OBIAD TULI­
PANY

Skończył s ię  te re n  Pzeszy . Jedziem y 
przez H olandię. G dyby n ie  c h a rak te ry ­
styczna , pe łna  w dzięku, a rc h ite k tu ra  dom . 
ków  ho lendersk ich , m ożnaby  tego n ie  za­
uw ażyć. Ten sam  w ynędzn iały  tłum  na 
u .ach  m iast, te  sam e ogonki p rzed  sk le ­
pam i, sp rzedającym i żyw ność n a  kartk i, 
te  sam e zielone m undury  A nglo-sasów  n a ­
d a jąc e  całe j E uropie zachodniej jakiś 
w spoinv ch a rak te r  i ko lo ry t. T rudno  w ła­
ściw ie dostrzec , że skończy ł się  już teren  
o k u p ac ji Rzeszy; że to  juz H olandia. Żyw ­
nośc i b ra k  do tk liw y .

H olandia p rzeżyw a ciężkie czasy. S łyn­
n e  na cały św ia t tu lipany  ho lendersk ie  
ongiś o b iek t narodow ej dum y i  eksportu  
doczeka ły  c ię  całk iem  niespodziew anie 
n ad e r żałosnego  losu —  stó ł. H olandia po- 
prostu... z jad ła  cebulki sw oich tulipanów .

„NIEMCOM, POLAKOM  I BELGOM 
W STĘP WZBRBONIONY"

A le cóż dziw ić s ię  H olandii, gdy naw et 
zam ożna i n a jbardz ie j zniszczona Belgia, 
jed y n y  chyba dziś k ra j eu ropejsk i, k tó ry  
h ie  tylko, że n ie  je s t n ic  w in ien  A nglosa-

som , a le  przeciw nie, sam  m a u  nich dość 
pokaźne należności (w zw iązku  bodaj 
z dzierżaw ą Konga), też w alczy  z dużym i 
trudnościam i. O bok  system u kartkow ego  
istn ieje  tu  także w olny  handel, ogrom na 
je d n ak  rozp ię tość m iędzy cenam i ry n k o ­
w ym i a w ysokośc ią  p łac je s t źródłem  u s ta , 
w icznyćh ostrych  konflik tów . ,

D rugą p lagą je s t w  Belgii problem  m iesz­
kaniow y, n a jo strze jszy  n iew ątp liw ie  w  n ie­
zniszczonej i po  daw nem u p ięknej B rukse­
li. Co ła d n ie jsze  i w iększe gm achy  i ho te le  
z a ję te  są  p rzez w o jsko  lub u rzęd y  am ery ­
kańsk ie . P okojów  brak, w ięc n aw et dla 
studentów , p rzy jeżdżających  do s to licy  na 
w yższe s tud ia , ceny w zrosły  niepom iernie.

W  kinach , sk lepach , kaw iarn iach  k ró lu ją  
A m erykanie. Choć n ie  w  tym  stopn iu  co 
w  Paryżu. Spora tu  też Polonia. Świadczy 
o tym  w ym ow nie zarów no uprzejm y nap is 
n a  d rzw iach  sto łó w k i m iejscow ej Y.M.C.A. 
„Dla N iem ców . Polaków  i Belgów  w stęp  
W zbroniony", ja k  pokaźna ilość p rzek u p ­
niów  i pośredn ików  Polaków  n a  p lacu 
p rzed  dw orcem  głów nym , proponu jącym  
rodakom  przyby łym  do  B rukseli n a jb a r­

dziej fan tastyczne in te resy . M nie naprzy- 
k ład  zaproponow ano w ym ianę do larów  fla 
franki belg ijsk ie, a gdy s ię  okazało, że d o ­
la rów  nie mam, p rzedsięb iorczy  rodak  u s i­
łow ał sk łon ić  m nie do oddania mu mego 
koca w zam ian za... ko tka  sy jam sk iego . By. 
łem  szczerze w zruszony —  przecież stąd  
jed en  k ro k  do zaofiarow ania m i po  p rzy ­
stępnej cen ie (wobec b rak u  w  B rukseli k o ­
lum ny Zygm unta) słynnego  tu ta j M anequi- 
lupiss.

W idocznie pp. o ficerow ie ze s ta c jo n u ją ­
cej w  pobliżu dyw izji gen. M aczka, licznie 
p rzy b y w ający  do B rukseli celem  za ła tw ia­
nia in te resó w  (na nich to w łaśn ie czatu ją 
rodacy  przed  dw orcem ) —  dokonyw ać 
zw ykli n ad e r urozm aiconych  transakcji.

ŁOW CA NIEW OLNIKÓW

W  odróżnien iu  od B rukseli na parysk im  
G are du  N ord  opieka rodaków  n ad  pod ró ­
żu jącym  Polakiem  p rzyb ra ła  n ieco  inne, 
bardziej u rzędow e i zgoła n ieoczek iw ane 
form y. O tóż natychm iast po opuszczeniu 
p rzez nas pociągu}w yrósł p rzede m ną jak

2.680 parowozów
otrzymają Polska ssis rashim ek odszkodowań

WARSZAWA (PAP. P olpreśs). W wy­
konaniu uchwał Konferencji w Poczdamie 
odnośnie odszkodowań dla Polski oraz u- 
mowy Rządu Jedności Narodowej z rządem 
ZSRR z dnia 16 sierpnia br. toczyły się w 
Moskwie rokowania między przedstawicie­
lami Min. Kom. a przedstawicielami Lud. 
Kom. Kom unikacji ZSRR w sprawie roz­
rachunku reparacyjnego w zakresie taboru 
kolejowego. Rokowania zostały zamknięte w 
pierwszym etapie podpisaniem w dniu 7 
września br. przez Min. Kom unikacji mi.  
J. Hebanowskiego i komisarza Lud. K o­

munikacji gen.-lejtn. Kowalowa umowy, na 
podstawie której w pierwszej kolejności na 
rachunek reparacji rząd ZSRR przekaże 
Min. Komunikacji RP do dnia 1 paździer­
nika br. park parowozowy w liczbie 1.987 
parowozów dla zachodnio - europejskiego 
toru, należących do ZSRR i znajdujących 
się na terenach Rzeczypospolitej. Umowa 
ta jest doniosłym krokiem w kierunku zape­
wnienia Polsce niezbędnego taboru kolejo­
wego i dalszego uspraw nienia przewozów 
kolejowych.

\
Palestyna-lazą, wojsifową Anglii?

LONDYN (Reuter). Rząd ang ielsk i nie 
pow zią ł jeszcze osta tecznych  d ecyzji o d ­
nośn ie po lity k i sw ej w  sto su n k u  do P a­
lestyny , jednakże  sp raw y  Środkow ego 
W schodu  będą zapew ne w k ró tce  ro zp a try ­
w ane przez gabinet. G łów nym  celem  re ­
w izji, ja k a  d o konana  ma być w  tych  s p ra ­
w ach, będzie dop row adzen ie  do tego, by 
Ira k  i Egipt n ie  by ły  w  p rzyszłości głów ­
nym i bazam i w ojskow ym i A nglii na Ś rod­
kow ym  W schodzie. U trzym anie baz pow ie, 
trznych  w  Irak u  w ym agałoby  bardzo du ­
żych  sił zabezp iecza jących , podczas, gdy 
odpow iednio  d uży  ko rpus pow ietrzny  z 
siedzibą w  P alesty iiie, m ógłby zabezp ie­
czyć ca ły  Ę liski W schód, w łączn ie z Sue- 
zem. T aka koncepcja  u sp raw ied liw ia  n ie ­
u stan n e  rob o ty  trw a ją ce  p rzy  budow ie lo t­
n isk  w  P alestynie.

Dobrze 
przew idują 
w ojskow e 
W schodzie 
Egiptu do 
s ia n ie  się  
B rytanii.

poinform ow ani obserw ato rzy  
, iż stopniow o ang ie lsk ie  bazy 
i pow ietrzne na Środkow ym  
zostaną p rzen iesione z Irak u  i 
P alestyny , podczas gdy C ypr 
ośrodkiem  po tęg i m orsk ie j W.

Największy dywan na świecie
MOSKWA (AFP). Jedna  z kooperatyw  

w  repub lice  Turkm eńskiej. słynnej ze 
sw ych w spaniałych  dyw anów , zatrudnia­
jąca 40.000 tkaczy, w ykonała najw iększy 
dyw an  na świecie. D yw an ten  ma 192 m.2 
i w aży w ięcej niż */* tony. O becnie p ra­
cow nia przygotow uje dyw any , które będą  
utkanym i portretam i sław nych  marszałków 
radzieckich. D yw any b ęd ą  "posłane na wy. 
staw ą sztuki ludow ej w  M oskwie.

VM-EeLW p*Asy
UWAGA NA PORTUGALIĘ

„N ow a E poka '1 zw raca uw agę na jedną 
jeszcze, niesłusznie zapom nianą redu tę  fa­
szyzmu w  E uropie:

„O statnio już w yraźnie w  pełn i św ia­
tła dziennego odsłonięto n a  łam ach h i­
szpańskiego pism a, w ychodzącego po 
angielsku w  Londynie, p. t. „News Let­
ter" rąbek  rzeczywistości, panującej na 
iberyjskim  folw arku portugalskiej sana. 
cji. Lizboński korespondent tego pisma 
pow iada, że „Świat nie wie, iż olbrzym ia 
większość portugalsk iego  narodu  wrogo 
ustosunkow ana jest w obec reżym u Sa­
lazara, a jeszcze m niej w ie, że w  P or. 
tuga iii rozw inął się znakomicie nic.h pod­
ziem ny, k ierow any  przez „Komitet Naro­
dow y". obejm ujący wszystkie dem okra­
tyczne ugrupow ania i partie. Komitet 
fen rozbudow ał prasę tajną, w ydaje 
św ietne i pow ażne pism a tygodniow e i 
dzienniki. Tym. sposobem , pomimo czuj- 
ności i prześladow ań policji społeczeń­
stw o w ie o wszystkim, co się napraw dę 
dzieje n a  św iecie i śledzi z naprężoną 
uw agą rozwój w ypadków  w  Hiszpanii. 
Panuje pow szechne przekonanie, że z 
chw ilą upadku  despołti generała Frań- 
co, skończy się również dyktatura Sala- 
zara.

K orespondent podkreśla z naciskiem, że 
społeczeństw o portugalskie^ jest zdziwio­
ne, a jeszcze bardziej zaniepokojone, iż 
k raje dem okratyczne tak m ało w iedzą o 
rządach drugiego iberyjskiego w roga 
w olności. A utor ten  ogłasza d ługą listę

w ybitnych szermierzy demokracji, którzy 
bądź zginęli w  kraju, bądź zaginęli w  
sposób tajemniczy, bądź ujść m usieli Ma 
emigrację, „Świat -  dodaje on -  jest 
pod wrażeniem okropności w  Bolzenie i 
w Buchenwaldzie, ale czy w ie, co się 
dzieje w  obozie geenrała’ Franco w Nan- 
klazes, albo czy ktokolwiek w ie o obozie 
śmierci Salazara w  Terrafalu tna wyspach  
Zielonego Przylądka? Giną tam w  stra­
szliwych warunkach i męczarniach naj­
lepsi synow ie Portugalii, jako ofiary 
profesora Salazara, giną pisarze, uczeni, 
lekarze, adwokaci, oficerowie, studenci, 
robotnicy, chłopi, a wina ich polega na 
tym, że pragną wolnej ojczyzny".

22,9 MILIARDA ZŁOTYCH 
„R zeczpospolita" pisze:

„Wskutek działań wojennych i rabun­
kowej gospodarki Niemców, rolnictwo 
nasze (w granicach Polski z  roku 1939) 
poniosło ogromne straty. _ W  inwentarzu 
żirwym straty wyrażają się  ̂ cyframi: ko­
ni -  2 mil. szłuk wartości 547 mil. zł., 
bydła -  8,5 mil. sztuk wartości 1.474 mil. 
zł., świń -  6,4 mil. sztuk wartości 725 
mil. zł., ow iec 3,2 tinil. sztuk wartości 72 
mil. zł. Otrółem 2 818 mil. zł.

Dalsze straty rolników wynoszą: w  bu­
dynkach -  7492 mil, zł., w  inwentarzu 
martwym -  2.497 mil. zł., w  sadach, 
przemvsle roln. 200 mil. zł., w  sprzętach 
dom ow ych -  1.009 mil. zł. Ogółem 11.189 
mil. zł.

Łączne straty dochodzą do sumy 22,9 
miliardów złotych,

z pod ziem i w y tw orn ie  z am erykańska 
odziany podchorąży, ośw iadczając, ż® je s t  
d yżurnym  n a  dw orcu  z ram ien ia  po lsk iej 
m isji w o jskow ej, w ydelegow anym  sp ec ja l­
n ie  d la  okazyw ania  pom ocy i op iek i p rzy ­
byw ającym  do  P aryża po lsk im  żołnierzom . 
Po czym p o rw a ł nasze bagaże i  ob juczyw ­
szy  s ię  ja k  w ie lb łąd  trzem a plecakam i, 
szybko w yruszy ł k u  w yjściu .

N im  zdążyłem  och łonąć znalazłem  się  
p rzed  dw orcem . Tu nasz  op iekun  złożył 
b agaże n a  chodniku, podskoczy ł d o  g ru p k i 
złożonej z  k ilk u  żołnierzy , p o  czym  w rócił 
natychm iast, zap y tu jąc  troskliw ie, ery  ma* 
my aby  pieniądze, bo  jeże li nie, to  on  chę­
tn ie  służy , bo  przecież n a ty ch m iast po 
przybyciu  d o  koszar i tak  w yp łacą nam  po 
5 ty s . franków , po czym  rozp ływ ać s ię  za- 
cząłn jM  dobrocią  kuchn i i  w ygodam i k w a­
ter. W idać w y raz  m ej twarzy; zan iepokoił 
go n ieco, gdyż p o ch y la jąc  s ię  k u  m nie 
konfidencjonaln ie  pow iedział: „G dyby pan  
chciał pozostać w e E rancji w  koszarach  
B essiere, to je s t sposób  w y słan ia  p an a  do 
W łoch, do  generała  A ndersa" .

To w y jaśn iło  mi sy tu a c ję  o sta teczn ie. 
O św iadczyw szy bezczelnem u łow cy n ie­
w olników , że w łaśn ie  w yb ieram  s ię  do  
W łoch, a le  do  tych  pod  W arszaw ą, s ta ­
now czym  gestem  w szedłem  znow u w  po­
siadan ie  sw ego  p lecaka.

N a w szystk ich  dw orcach  św ia ta  p laców ­
k i A rm ii Z baw ien ia roz tacza ją  op iekę n ad  
p odróżu jącym i kobietam i, b y  te  n ie  w p a­
d ły  w  sid ła  h and larzy  żyw ym  tow arem . 
Ja k a  szkoda, że n a  pary sk im  G are du  N ord  
A rm ia Zbaw ienia, a  jeszcze lep ie j p o s te ru ­
n ek  żandarm erii, n ie oszczędził żo łn ierzo­
w i polsk iem u k o n ta k tu  z bezczelnym  ag e n ­
tem  sanacy jno-faszystow sk im  podającym  
się w  d o d a tk u  za  w ysłan n ik a  po lsk ie j m i­
s ji  w ojskow ej.

UŚMIECH PARYŻA

A le P aryż n iczego n ie b ierze n a  se rio  
i um ie zaw sze rob ić  d o b rą  m inę do złej 
grv. P aryżan in  uśm iecha s ię  uprzejm ie , gdy 
zakochana p a ra  ca łu je  s ię  w  m etrze  —  
o b jekcie  zazdrości i podziw u w szystk ich  
uczestn ików  p o w stan ia  w arszaw skiego  —  
Uśm iecha s ię  n a  w idok  A m erykanów , g ra ­
jący ch  w rzask liw ie  w  ja k ą ś  s traszliw ą 
p iłk ę  n a  sam ym  śro d k u  B oulevard  d e  
M ontparnasse , s tu k a ją c  s ię  p rzy  tej o k az ji 
p a rę  razy  palcem  w  czoło, uśm iecha się, 
gdy ci sam i A m erykan ie  w  s ta re j la  Ro- 
tonde, gdzie ongiś B ergeret śp iew ał sw e 
p e łne  n as tro ju  i  w dzięku  p iosenki, za jm u­
ją  po trzy  s to lik i każdy , co p rzychodzi im 
z ła tw ośc ią  b io rąc  pod  uw agę , że na je d ­
nym  s to lik u  zn a jd u je  s ię ,p iw o , n a  drugim  
łokcie, a na trzecim  nogi delikw enta .

U śm iecha się  rów nież, gdy opow iada 
o szam pańskim  dow cip ie k ilku  1 czarnych 
w ojow ników  w  Bois d e  Boulogne, k tó rzy  
rozb iera li przechodniów  do  bielizny, p rzy ­
s tra ja ją c  s ta re  k asz tan y  fragm entam i zd ję ­
te j garderoby .

PARYŻ JEST SMUTNY

A  mimo tych  w szystk ich  uśm iechów  Pa­
ryż je s t sm utny . Liczne sk lep y  są  s ta le  za ­
m knię te , inne  ty lk o  n a  godzinkę sym bo­
liczn ie o tw ie ra ją  sw e podw oje. Dziś w  Pa­
ry żu  w szystko  — począwszy; o d  ch leba —  
je s t ty lko  n a  k a rtk i, n aw e t w ino, n aw e t 
pap ierosy , n a w e t zap a łk i i  n ic  w łaściw ie  
poza p iw em  i lem oniadą n ie  m ożna dostać  
w e w szystk ich  k ilkudziesięc iu  filiach Du- 
pon t'a . Poza am ery k ań sk i ru ch  sam ocho­
dow y  znikom y. Gdzieś podzia ły  się  h isto ­
ryczne p ary sk ie  taxi, k tó rym i ongiś gen. 
G am elin  u ra to w a ł F ran cję  od zag łady.

Ju ż  o dziesią te j P aryż cichnie i  zasypia, 
w iększość te a tró w  n ieczynna, o 11-ej z je ­
żdża do  rem iz o sta tn ie  m e tro  i ty lko  jeszcze 
na P igalle pod  dźw ięk i m echanicznej m uzy  
w  św ie tle  ja rm arcznych  lam pionów  i  k in ­
k ie tów  k rzyczy  i  k laszcze, gw iżdże i  tup ie  
z ielony  tłum  A m erykanów , n a  k tó rego  tle  
ja k  n a  zielonej łące  k w ia ty  m ienią się  
w szystk im i ko lo ram i b arw n e s tro je  ich 
francusk ich  tow arzyszek .

Gdy 6 tojąc w  oknie w agonu  żegnałem  
Paryż, b y  s ta n ąć  w reszcie n iebaw em  na 
o jczyste j ziemi, gdy cz y ta jąc  sp raw ozda­
n ie z han iebnego  p rocesu  w  P aderborn  
pod akom pan iam ent kó ł pędzącego  k u  Pol­
sce  pociągu, m yślałem  o losie  w ielo tysięcz- 
rlych rzesz Polaków  n a  zachodzie: w  N iem ­
czech, w e Francji, w  Belgii, k tó ry m  do tąd  
w ciąż jeszcze w  p rak ty c e  n ie  dano  m ożno­
ści pow rotu  do o jczyzny. W szyscy  oni m u. 
szą jak  na jp rędze j, m uszą natychm iast po ­
w rócić do  k ra ju . J e s t to  bow iem  nie ty lko  
ich obyw ate lsk i obow iązek  —  je s t to  ich 
praw o. W ięcej: Je s t to ich praw o d o  życia!

Grzegorz Załąski



LITERATURA I SZTUKA
Leon Pasternak

Wrażenia ze Zfitzis literatów
Zaczęło się, ja k  zw ykle u literatów , 

z b lisko dw ugodzinnym  opóźnieniem . Tym 
razem  było  to je d n a k  n a tu ra lne . Przecież 
w  ciągu ty lu  la t rozdzie la ły  nas fronty, 
em igracje, g ran ice  Reichu i G. G., obozy 
i w ięzienia. K ilkudziesięciu  delega tów  —  
k ilkudziesięciu  przew ażn ie s ta ry c h  zna jo ­
m ych. W ita li s ię  w ięc  s ta rz y  i  m łodzi, 
p rzedstaw ia li s ię  now i, znan i d o tą d  ty lko  
ze słyszen ia. N ierzadko padano  sobie w  
objęcia!

S tąd  też i a tm osfera zjazdu. Mimo ostre  
różnice ideologiczne p e łna  .serdeczności 
i zrozum ienia. Pełna pow agi n aw e t w  m o­
m entach  najburz liw szej d y sk u s ji^  pozba­
w iona nudy  nawet, w  chw ilach d rob iazgo­
w ych  roztrząsań  nad  poszczególnym i pu n k ­
tam i now ego s ta tu tu . A tm osfera  ta k tu  i  to ­
le rancji. G ran ic  je j n ie  p rzek roczy ły  n a ­
w e t pero ry  znanego  ze  sw ej zapalczyw ości 
Je rzego  P utram enta. G łęboko przem yślane 
d n ak  z góry  (nareszcie!), k tó re  w ygłoszone 
re fe ra ty  ideo log iczne „nieuzgodnione" je- 
zosta ły  w  p ierw szym  dn iu  s ta ły  s ię  p o d s ta ­
w ą ożyw ionej dyskusji. W y su n ię te  w  nie j 
szczególnie c iekaw e tezy  i argum enty , 
p rzew ija ły  się  w  późniejszych  przem ów ie­
n iach  przez cały czas trw an ia  zjazdu. 
A  w ięc: członkow ie u stęp u jąceg o  zarządu , 
A dam  W ażyk  i M ieczysław  Ja s tru n , s ta ra ­

j ą c  s ię  sp recyzow ać stan o w isk o  p isarza 
w  odrodzonej Polsce, dow odzili, że pow i­
n ien  on w reszcie ze rw ać  z m istyczną i 
o d erw an ą  od życia postaw ą ciążącą w  li­
te ra tu rze  p rzedw ojennej. Irracjonalizm ow i 
od k tó rego  k ro k  ty lko  do  św iadom ej czy 
też n ieśw iadom ej postaw y  faszystow skiej, 
p rzec iw staw ia li ' rea lis ty czn y  hum anizm  
jako jed y n ą  w izję now ego św ia ta . S krzy­
w iony jak  zw ykle  Ju lian  P rzyboś m ów ił 
o e lem entach  n arodow ych  w  sztuce, o strze­
gając przed  frazeo log ią p a trio ty czn ą  i fo lk­
lorem  po ję tym  ja k 0 ch w y t a rty styczny . 
O parłszy sw ój w yw ód  n a  w yb itnych  p rzy ­
k ład ach  z h isto rii k u ltu ry  tw ierdz ił s łu sz­
nie, że o sz tuce p raw dziw ie narodow ej 
m ów ić m ożna ty lko  w tedy , je ś li zaw iera  
ona ogólnoludzkie p ie rw iastk i postępu  
społecznego. N astęp n e  przem ów ienia by ły  
n ie jak o  refera tam i uzupełn ia jącym i. G orą­
cym i ok laskam i p rz y ję ta  zos ta ła  nam iętna 
w ypow iedź A dam a Polew ki, k tó re j głów ne 
ak cen ty  sk ie ro w an e  by ły  p rzeciw ko rodzi, 
m em u antysem ityzm ow i.

K ilkugodzinna d y sk u sja  dała dow ód, że 
w  spo łeczeństw ie literack im  is tn ie ją  dw ie  
o rien tacje , lew icow a i kato licka. Bardzo 
silna, ja sno  form ułu jąca sw ój św ia to p o ­
g ląd  lew ica lite rack a  w ystępow ała  naogół 
zw arc ie  i w y k azała  w  cząpie zjazdu  dużo 
ak tyw ności. P raw ie w szy stk ie  n a jw a żn ie j­
sze uchw ały  pow zięte zostały  za je j in i­
cjatyw ą. U derzało  p rzy  tym , że w  m om en­
ta ch  d ecydu jących , ja k  głosow anie, p o tra ­
fiła lew ica p rzyc iągać na sw o ją  s tro n ę  sp o . 
rą  ilość de lega tów  obożu przęciw nego, 
a w  w ielu  n aw e t w yp ad k ach  w niosk i je j 
p rzy jm ow ał zjazd  przez ak lam ację . S trona 
d ruga, kato licka, g rom adziła p isarzy  ró ż ­
nych  przekonań . M ałą je d n ak  g rupę s ta n o ­
w ili ci pisarze, k tó rzy  w  tw órczości sw ej 
w y zn a ją  zasady  p a r  exe llence chrześc ijań ­
sk ie . W  d y sk u sji zw racał raczej u w agę 
z tej s tro n y  b rak  zasadniczych  postu la tów

filozoficznych i pew na n ie jasność  w  form u­
łow aniu  p rogram u społecznego.

A  szło  nam  n ie  o bv le  co. Jednym  z n a j­
w ażn iejszych  osiągnięć by ła  sp raw a  zm ia­
ny  s ta tu tu . O dtąd  członkiem  zw iązku  m oże 
być ty lko  lite ra t o postaw ie  dem okra tycz­
nej. P rzed w o jną  zw iązek  nasz  b y ł o rg a­
n izac ją  m ającą  c h a rak te r  raczej tow arzy­
ski i  sam opom ocow y. C hodziło  rów nież 
o przyciągn ięcie  w  przyszłości do  zw iązku 
p isarzy  pochodzenia chłopskiego  i ro b o tn i­
czego bez s tw arzan ia  fikcji odrębnych  
zw iązków  lite rack ich , ch łopskich czy ro ­
botniczych. N aw iasem  m ów iąc se n sac ją  
zjadzu by ła  grupa m łodych  p isarzy  chłop­
sk ich , k tó re j „ rad y k a ln e” żą d an ia  śc ie ra ły  
s ię  często  z „konserw atyzm em ” lew icy. 
D alszą w ażną zm ianą by ło  stw orzen ie 
„dw uizbow ości" zw iązku. O prócz członków  
zw ycza jnych  n ależeć doń  b ęd ą  rów nież 
kan d y d ac i z te rm inem  a p lik ac ji lite rac k ie j 
na l i t  3. P odstaw ą p rzy jęc ia  do  zw iązku  są 
dw ie książk i lub  sz tu k i scen iczne lub  4 
w yb itne  tłum aczen ia  z  lite ra tu ry  obcej. 
N ie sposób w ym ien iać  tu  w szy stk ich  zasad  
niczych d la  przyszłego  życ ia lite rack iego  
uchw ał, po  k tó ry ch  n as tąp iła  istna  pow ódź 
najrozm aitszych  w n iosków  i Tezolucji. N aj. 
w ażniejsze z n ich  to rezo lucje  po tęp ia jące  
g a rstk ę  p isa rzy  - ko llab o rac jo n is tó w  i r e ­
akcy jne ekcesy  w  K rakow ie. O bie u ch w a­
lone zosta ły  jednom yśln ie . P ew ną liczbę 
w niosków  m niejszego  znaczen ia p rzek aza­
no  now em u zarządow i (skjad n iedaw no  o- 
pub likow any  w  prasie) część n a jp iln ie jszą  
za ła tw iono  jeszcze n a  zjeździe m. in. w n io ­
se k  o w olności słow a, oraz, p rzepraszam  za 
zarozum iałość, w n iosek  n iżej podpisanego  
o zm ianie now ej p isow ni na s ta rą  (oklas­
ki!). O innych  z pow odu b rak u  m iejsca n ie ­
s te ty  nie w spom nę, chciałbym  bow iem  na 
zakończenie zacy tow ać w y ją te k  z d e k la ­
rac ji ideow ej tego n iew ątp liw ie  h isto rycz­
nego zjazdu. O to one: r

„M y, p isa rze  po lscy , zgrom adzeni na 
p ierw szym  zjeździe w yzw olonej, n ie p o ­
d leg łe j i d em okra tycznej Polski, w  szó­
stą  rocznicę w ybuchu  w ojny , sk ładam y 
hołd  bohaterom , k tó rzy  p rze la li k rew  na 
w szystk ich  fron tach  w alk i z faszyzm em . 
Je steśm y  g łęboko  prześw iadczeni, że ty l 
ko  ca łkow ite  pow alen ie  faszyzm u, k tó ry  
n iósł zag ładę k u ltu ry  św ia ta  o tw ie ra  
now ą, lepszą epokę w  d z ie jach  lu d zk o ­
ści i ra tu je  dobro  k u ltu ry  o d  zn iszcze­
nia. W  so juszu  tw órczej po lsk ie j m yśli 
z m ocam i p ostępu  i dem okrac ji, k tó re  
pod ję ły  c iężar p rzebudow y św ia ta , p rag  
niem y, ab y  słow o  „Ludzkość" isto tn ie 
zaw ierało  w  sob ie  n a jsz lache tn ie  jsze czło 
w iecze w artości.

B iorąc ro zb ra t z ideam i w stecznictw a, 
oparc i o na jlep sze  tra d y c je  po lsk ie j i 
eu rope jsk ie}  m yśli hum anistycznej, p ra ­
gniem y rów nież, ab y  p ió ra  nasze  sp ro ­
sta ły  p rzełożeniu  w  a rty s ty cz n y  k sz ta łt 
w szystk ich  dążeń  i p rzeżyć odrodzone­
go N arodu  i odrodzonej Ludzkości".

„W ierzym y, że od tąd  rozpocznie sią 
now y etap  odrodzonej lite ra tu ry  po l­
skiej, dążącej do w ielkości p rzez służbę 
d la  narodu  i d la  człow ieka".

Władysław Broniewski

N I C  W I E C E ]
Cói mi zostało? Tęsknić i iść. 
tułać się -  wiatrem zerwany l i ś ć ,  -  
i słuchać szumu biblijnych rzek,, 
a w e śnie widzieć w iślany brzeg, 
i walczyć!, walczy! -  ale nie w e śnie, 
o ziemię, którąm stracił w e Wrześniu, 
o dom zwalony, o zw ykłe życie,
0 grób mej matki do śmierci bić się
1 serce złożyć w  kochane ręce...
To mi zostało. Chyba nic więcej.

Cóż tam zostało? Zawalony dom, 
zwyczajne życie, podobne snom, 
i na cmentarzu matki mej grób, 
i ziemia zdana wrogu na łup, -  
ziemia zielona, ziemia najdroższa, 
błogosławiona słońcem Mazowsza, -  
i pochód szumnych topól nad W isłą, 
gdzie mi na chw ilę szczęście zabłysło, 
gdzie ta, co serce me trzyma w  ręce...
I już nic więcej? Chyba nic więcej.

Jerozolima 1943 Ti

R E K A  U M A R ł E ]
Na wschodzie gwiazda spadająca wzwyż 
już tonie w  mleku rosnącego świtu, 
a jeszcze wyżej Południowy Krzyż 
nurza się w  niebie barwy' antracytu.

Koło mnie cyprys, n iby  mroku stróż, 
stoi posępny, głową w  gwiazdach łonie, 
jam też posępny, _ gdy w iem  wszystko jus, 
i ręce łamiąc, stoję na balkonie.

Od wschodu z wiatrem le d  sina mgła, 
w ręku mam pustą już szklankę od wsna, 
i nagle błysła w  załamaniu szkła 
gwiazdą, co właśnie tamtą przypomina.

Gdy ktoś odleci poza bytu kres. 
może mu z czoła taka gwiazda sp adnie. 
Lecz nie -  to była jedna z moich łez. 
co w resztce wina z&gsssia mi na dnie.

I znów powiała srebmo.sina mgła 
i jakimś kształtem mnie dotknęła miękka. 
O, powiedz miła, czy tyś tędy szła, 
na moich włosach, czy to twoja ręka....

Na wschodzie różą zapłonił się świt
i słońce pełną  w ylało się misą.
Szklanka stłuczona. M gielny prysnął nufc 
Sęką dotknęła mnie gałąź cyprysu.

Jerozolima 1943 r.

Ren® Clair
o przysziośsi lii mis

Znakomity reżyser filmowy- Rene Clair, 
po miesięcznym pobycie we Francji udzieli, 
wywiadu przedstawicielowi ..Les nouvelles 
L itteraires“ .

Oto przebieg tej rozmowy:
—  Jakie są zapatrywania pana na stosun­

ki pomiędzy filmem francuskim a amery­
kańskim ?

—  Dlaczego mamy mówić tvlko o tych 
stosunkach? Jest to zagadnienie, które doty­
czy wszystkich krajów  produkujaeych fdmv. 
iest bowiem absurdem pozostawić tak waż­
ną kwestię jak wymianę dóbr intelektual­
nych umowom poszczególnych przemysłow­
ców.

—  Lecz kino (nm tografia) jest przecież 
przemysłem?

—  Napewno, lecz ważniejszą od strony 
pienieżnej, jest znaczenie intelektualne fil­
mu. Teraz należą uregulować sprawę wy­
miany dóbr kulturalnych, a nie sposobem 
sprzedaży tylu a tylu metrów celuloidu...

—  Tym bardziej, iż wkrótce w związku z 
telewizja film  nie będzie potrzebował tych 
mntprmlnvch dodatków.

Pow io ty
W ubiegłym tygodniu przybyli do kra­

ju dwaj znakomici pisarze Antoni Sło­
nimski i Ksawery Pruszyński. W najbliż­
szym czasie spodziewany jest powrót do 
kraju Władysława Broniewskiego, który 
przebywa obecnie w Palestynie.

Ostatnio ze Związku Radzieckiego po­
wrócił poeta W łodzimierz Slobodnik, któ­
rego reportaż z Uzbekistanu drukowaliś­
my w  jednym z poprzednich num erów. 
Odnalazł się rów nież świetny poeta Kon­
stanty Ildefons Gałczyński, który całą woj­
nę przeż.ył w  jednym z obozów  dla jeń­
ców wojennych w Niemczech.

—  I tak jak trzeba było  utworzyć mię­
dzynarodowe konferencje radiowe, tak samo 
dziś trzeba zwołać międzynarodową konfe­
rencję filmową. Jest jasnym, że nasze kon­
ferencje dawne są nie dostosowane wobec 
tych sposobów tworzenia, które dziś mamy. 
Jeśli się założy, że film  jest czynnikiem in ­
telektualnym  przed tym nim staje się w ar­
tością handlową —  łatwo znajdzie się sper 
soby porozumienia.

—  I jakje mogłyby być ogólne zasady 
tej organizacji?

—  Każdy naród wewnątrz swych sganic 
miałbv całkowite prawo krerenm tego co 
chce. W zamian za to wyrwana filmów i wy­
wóz bvlvby ustalone pod kątem _ zagadnie­
nia jakości. Ryłoby to zapewnieniem stałej 
wymiany intelektualnej.

—  .Test oczywistym, że im lepszy jest 
film. tvm lepszą roł>,i propagandę swemu 
krajowi.

  Naturalnie. Najlepsza propaganda iest.
ta, która powstaje bez intencji propagando- 
w ych: kiedyś Hollywood, pragnąc z ro b ię  
jedynie rozrywkową komedię, stworzyło 
..Ruglers of red Gap“ , nic _ nie ułatw iło 
bardziej zrozumienia głębokiej dem okra­
tycznej świadomości Amerykanów. Tak so- 
mo przed wojną przypadkiem  nakręcono w 
Anglii „Good byę M r Chipp“ —  i oczom 
milionów widzów ukazała się dusza starej
Anglii.

—  Czy rządy zatem m ają obowiązek inte­
resowania się film am i?

—  Ja  jednakowo nie lubię słowa protek­
cja jak i kontrola, ale konieczną jest rzeczą, 
aby władze publiczne w spierały film , gdvż 
niemożliwą jest rzeczą odłączenie jego za­
gadnienia od zagadnienia rządu, i to  dlatego 
pragnę, aby jaknajszybciej ujawniły, się za­
sadnicze linie naszej polityki filmowej. .Test 
rzeczą także niemożliwą, abyśmy b rali u- 
dział w owej międzynarodowej konferencji, 
jeśli uprzednio naszego film u nie postawi­
my na zdrowych zasadach.

Teatr Wojska Polskiego

slesfra —PcrzyósHieś#
Ile w tei komedii zostało jeszcze akcentów 

aktualnych — doprawdy, bardzo trudno oce­
nić. Zależy to przede wszystkim od widza. 
Na premierze widziałem cały szereg osób, 
które były zażenowane, zdziwione, znudzone, 
mimo doskonałej gry, budzącej częste wybu­
chy śmiechu: a napewno nie było już nikogo, 
kto reagowałby na tę sztuka, jak na rzecz w 
pełni żywą, to znaczy tak, jak reagujemy na 
„Świętoszka", „Hamleta", Króla Edypa". Za 
jakieś 25 lat napewno nic z Perzyńskiego nie 
pozostanie. Bo teraz nie można jeszcze tego 
powiedzieć: teraz jest to jeszcze próchno,
które chwilami potrafi świecić słabym, mi­
gotliwym połyskiem.

Za wikłani a sceniczne, perypetie bohaterów 
— pozostawiają widza głęboko obojętnym. 
Przepraszam — dla ścisłości trzeba dodać, że 
chwilami budzą nieprzyjemne zażenowanie. 
Ma się bowiem wrażenie, że autor nie umiał 
znaleźć niczego istotnego w  materiale, z któ­
rego ulepił swbje dzieło i zamiast tego poka­
zuje nam różne intymne szczególiki. Takie to 
wszystko powierzchowne i nieistotne — mi­
mo dużej precyzji technicznej i zgrabności 
w montażu szczegółów. Wykoszlawione są 
wszystkie proporcje. Taka naprzykład Mania, 
„lekkomyślna siostra", która porzuciła tnęża

i dziecko i uciekła do Wiednia z bogatym 
hrabią, budząc przestrach, grozę i oburzenie 
swojej mai ©mieszczańskiej rodziny. Pomy­
ślana jako protest przeciw kołtuńskiej mo­
ralności jest — widzimy to dziś — pro te­
stem bardzo nieszczęśliwym. Bo choć udaje, 
że jest inaczej, pozostała taka sama kołtun- 
ką, jak jej krewni, mimo, że naczytała' się 
może P rzybjrszewskiego i innych dekaden- 
tów.

To kołtuństwo, wciąż obecne na scenie, 
jest istotnym bohaterem całej sztuki. Takie 
kołtuństwo przedwczorajsze, które jest oj­
cem, czy dziadkiem dzisiejszego. I bodajże 
tyle tylko znajdzie się w tej sztuce aktualno­
ści, ile z tamtego kołtuństwa zdołało prze­
trwać do naszych czasów i mogłoby przyjść 
dzisiaj na widownię. I ujrzeć swoją karyka­
turę i jśmiać się z niej, z tym spokojnym i 
miłym 'poczuciem,1 że sztuka jest „lekka i nie 
propagandowa".

Sztuka jest zgrabnie napisana, to prawda, 
ma bardzo dużo scenicznych momentów: ale 
lekkość jej — to straszliwa, drażniąca płyt­
kość, a propagandową jest ona napewno —■ 
w najgorszym sensie, bo propaguje kołtuń­
stwo i głupotę. Jednemu kołtuństwu przeciw­
stawia drugie, udrapowane w dodatku w ckli­

wy, sentymentalny, oleodrukowy kostium ja­
kiejś niby wyższości, cierpienia, swobody 
moralnej; i kusi tym i wodzi na pokuszenie 
tego z kolei biednego kołtuna, który siedzi na 
widowni i śmieje się i biie brawo i to nie 
w słodkim rozczuleniu, nie wiedząc właści­
wie, co wybrać. Taki Av'dz Te po , -fi prze­
cież dojść samodzielnie do tego, że wsz-ysjjco 
tam jest idiotyczne, głupie i niemoralne; za 
taką pubbćzność musi myśleć autor, reżyser, 
aktor. Oni muszą dokonać wyboru, a jeśli tego 
nie uczynią, albo -- jak w tym wypadku — 
uczynią źle, to nie powinni dziwić się zarzu­
towi, że stworzyli rzecz niemoralną, niepe­
dagogiczną i niewłaściwa.

Bo, niestety, o przedstawieniu trzeba Do­
wiedzieć to sarno: było takie właśnie, jak 
tekst Perzyńskego, to znaczy zgrabnie zmon­
towane, pełne zabawnych sytuacyj, bardzo 
płytkie i dezorientujące. Reżyser, czując cała 
nikłość tej spróchniałej problematyki, podparł 
ją doraźnymi sztuczkami, budzącymi raz po 
raz wesołość na sali. To było, oczywiście, 
niezłe wyjście; ale jedynie właściwym było 
rozwiązanie inne: nie bawić sie w  takie dro­
biazgi, a spróbować zrobić naprawdę wielką 
karykaturę, taką, która wyrażałaby spojrze­
nie „lepszego" widza na całą historię, a tego 
widza „spóźnionego'* uczyła takiego spojrze­
nia. Bo jeśli naprzykład sam autor, bardzo 
jednostronnie karykaturując tylko rodzinę lek­
komyślnej .Mani, ją samą obdarzył złudną 
aureolą owej specyficznej dekadenckiej aniel- 
skości, to ostatecznie powiemy sobie, że takie

to już by ły 'czasy  i że nie możemy mieć o to 
do niego pretensji. Czy jednak, reżyser na­
prawdę nie dostrzegł, ile iest śmieszności 
w tej niemądrej histerycznej gąsce? A jeśli 
dostrzegł, to czemu schował to na swój, pry­
watny użytek i nie postarał się pokazać tego 
widowni?

Od twórcy przedstawienia teatralnego, tak 
samo zresztą, jak od autora każdego innego 
dzieła sztuki, wymagać trzeba zajępia w yraź­
nego stanowiska wobec rzeczywistości, którą 
i ego utwór przedstawia. Jest to obowiązek 
Te tylko moralny, ale w równej mierze arty ­
styczny. Jeśli nie zostanie wypełniony, sztu­
ka jest mętna, niewyraźna, szkodliwa, zła.

•  •  •

Z zespołu, aktorskiego najbardziej zbliżyła 
się do tej „wielkiej karykatury*', o której mó­
wiłem, Irena Górska. Karykatura ta była ży­
wa i dosadna, groteskowa, ale ani trochę nie- 
przes&dzona. Czuło sie, że ma uzasadnienie, 
nie tylko czysto psychologiczne: bo właśnie 
w ten jedynie sposób można dziś patrzeć na 
taką postać. Mam wrażenie, że wszystkich 
innych wykonawców uwodził potrosze autor: 
w  rezultacie każdy stworzył postać żywą, 
humorystyczną, sceniczną, psychologicznie 
uzasadnioną i barwna — tak właśnie, jak to 
jest w  tekście Perzyńskiego. I całość była 
również taka, jak tekst Perzyńskiego — płyt­
ka, niemoralna, mydląca oczy pozorem „do­
brej zabawy**.

Dekoracje Daszewskiego doskonałe.
Edward Csatd.



Lato tysiąc dziew ięćset czterdziestego 
roku rozpoczęło się wcześnie. Słońce sła­
ło ku ziemi beztroskie uśm iedry i drzewa 
w Alejach w yglądały jak  zielone paraso­
le. a błękitna przestrzeń nad mostem Po­
niatowskiego po dawnem u budziła tęskno­
tę. Nic się nie zmieniło w  przyrodzie.
_ Jędrek i W ładek w ybrali się na plażę. 
Zdążyli dojść do Muzeum — kdedy z gma­
chu w ypadli żandarmi; kopiąc i popycha­
jąc, wprowadzili ich do jednej z sal, już 
napełnionej podobnie zatrzymanymi.

— Dobrze, źe jesteśmy razem — pocie 
szył się Jędrek.

Schwytanych podstępnie trzymano do 
wieczora, a  wieczorem odstawiono na Pra­
gę. Na Dworcu W schodnim wpędzono 
wszystkich do wagonów, u drzwi rozsta­
w iając warty. Jęd rek  z W ładkiem  dojrze­
li przez szparę, jak  jeden pociąg nabity 
ludźmi skierow ał się na zachód. Po długim 
a  pełnym  niepokoju czekaniu i ich pociąg 
drgnął i w yruszył w  drogę. Podążał na 
wschód.

— To szczęście, że nie do Rzeszy! — z 
ulgą wszyscy w estchnęli.

Pociąg zatrzymał się w  Terespolu, gdzie 
posegregowano schwytanych, potworzo­
no grupy i przeznaczono do różnych ro­
bót. Jędrek i Władek przydzieleni zostali 
do rozbiórki lotniczych hangarów. Opisa­
no ich, ponumerowano i skoszarowano.

W stawali o piątej z rana, jedli zatęchły 
chleb i szli na lotnisko do M ałaszowic. 
Rozbijali betonowe kolosy, zryw ali żelaz­
ne wiązania sklepień, czyścili' szyny i szta­
by, ładując na podstawione wagony. Praca 
była ciężka, jedzenie marne — tylko wód­
ki wbród; co tydzień pół litra na osobę. 
Tuż praw ie nad ich głowami w arkotały 
sam oloty sowieckie." Brześć był o krok od 
Terespola. Mostem na Bugu przechodziły 
pociągi; z zachodu szedł węgiel — ze 
wschodu zbcże. Transporty za transporta­
mi.

— Co to cię dzieje?... — pracujący k i­
wali głowami. — Takie transporty... Taka 
wymiana...

Ciężko im hyło na duchu. Rychło się jed ­
nak pocieszali:

— Niedługo to potrwa, niedługo...
Znosili obok tego i udręki fizyczne. Czę.

sio wpadł między nich Niemiec - inżynier 
i nagiąć do pośpiechu, chwytał kawał żela­
za i bił, ile się dało. Ileż to krw i w yto­
czył, ile głów porozcinał i ile oczu niemiło­
siernie podbił! N iekiedy zjaw iał się przy 
wagonie, gdzie grupa mężczyzn wciągała 
i układała szyny i sztaby. W łaził do w e­
w nątrz opasły i zagniewany, w ydając 
szybkie kom endy. Pracujący porozum ie­
wawczo ku sobie mrugali. Po minucie 
powietrze w  odkrytym  w agonie staw ało 
się nieznośne; aż dech zapierało, jakby się 
człowiek miał za chwilę udusić. Niemiec 
pluł, purpuroY/y z gniewu, krzyczał, w ym y­
ślał — i poganiał. A każdy wysilał się jak 
mógł, by powietrze zamienić na wściekły 
fetor. Tchu złapać nie było można — tw a­
rze nabrzm iew ały z tajonej uciechy i n a ­
tężenia. W reszcie otyłe bydlę nie mogło 
wytrzym ać; z dzikim przekleństw em  ucie­
kał, by zaczerpnąć świeżego powietrza. 
Ruszał ku innej grupie roboczej, zatrudnio. 
nej w  pobliżu, gdzie go to samo czekało.

W wagonie siadali, odpoczywali, żarto­
wali. Naśmiawszy się dowoli * Niemca. - 
brutala, rozpoczynali śpiewać.

 Zwycięży Orzeł Biały, zwycięży pol­
ski Lud!".

Pieśń leciała po lotnisku niby zapbwiedź 
zemsty, niby nadzieja zwycięstwa. Sięgała 
innych grup rozrzuconych po przestrzeni, 
nabierała tam  mocy — podchwycona, bieg­
ła do chat pobliskiej wioski, by znowu od­
bić się  na lotnisku dalekim  echem.

 Zwycięży Orzeł Biały, zwycięży pol­
ski Lud!".

Grupa, w której pracowali Jędrek i W ła­
dek liczyła ponad sto głów. Znajdowali się 
tu zupełnie młodzi, w średnim wieku i s ta ­
rzy, W szyscy zostali gwałtem schw ytani 
i zapędzeni do pracy dla wroga. W szelkie 
zawody i wszelkie stanu: malarz pokojo­
wy i robotnik, szewc, sufler teatru, i arty 
sta  cyrkowy; adw okat obok chłopa z nad 
Narwi, fryzjer razem z inżynierem, student 
Politechniki przy szklarzu z Pragi. W  porze 
obiadowej siadali pod spalonym szkiele­
tem sam olotu polskiego i gwarzyli, dow ­
cipkowali, politykowali.

—  To nas urządzili! — zawsze w ten 
sposób zaczynali rozmowę. Ściągali po­
datki i przymusowe pożyczki, a nie umieli 
obronić kraju. Oddali naród w poniew ier­
kę Niemcowi, a ten odrywa nas od żon i 
od rodzin.

— Polityka była u nas pod psem! — po­
dejmowali drudzy. — I rządy mieliśmy 
marne! Czv każdy z nas miał uczciwą robo­
tę?

— Ja brałem „dziadówkę"! — odezwał 
eię któryś.

Stanisław K rzyiew ski

*) Fragment z powieści „Skrzypiące Pió- 
*»". Teraapol n. Bugiem, 1940.

— Ja pracowałem  jako woźny. Miałem 
czterdzieści złotych miesięcznie! Jak  czło­
w iek mógł wyżyć z trojgiem  dzieci i 'z  żo­
ną!

— A ja grywałem w ulicznej orkiestrze! 
— zaśmiał się student Politechniki w eso­
ło. — Chciałem być inżynierem, a trzeba 
było z czegoś żyć!..,

—  Ja też byłem  bez pracy! — ktoś zno­
wu zawołał. — Żona moia była kasjerką u 
Braci Jabłkowskich, a  ja musiałem dzieci 
zabawdać i obiady gotować...

— Mnie się powodziło niezgorzej — ad ­
w okat w trącił ze wstydem. — ale w idzia­
łem obok siebie nędzę, widziałem... Cóż 
jednak mogłem sam zrobić — ręce rozło­
żył bezradnie.

— A ty, coś robił? — spytano Jędrka.
— Ja... — Jędrek się  po swojemu zape­

rzył. — Ja uciekłem ze szkoły! Prześlado­
wali mnie w niej, bo matkę mam praczkę. . 
Nie mogłem znieść tego! A kiedy o tym 
napisałem nie chcieli drukować! Gorzej: 
wsadzili m nie.do ciupy...

— Tak, tak! — wołali jeden przez dru 
giego. :— Nie tylko prowadzili głupią po- 
iitykę z sąsiadami, ale i nie dbali wcale o 
naród! I rzemieślnik miał źle, i chłop, i 
urzędnik, i robotnik!

— I artysta! — dorzucił clown cyrkowy 
jednocześnie z suflerem. — Jeśli się je 
szcze nie wybił, albo nie umiał tego zrobić

biedę klepał aż strach!
-  I pisarz, i malarz! w trącił Jędrek, zaw­

sze do podobnej dyskusji skory. — Jeśli 
nie miał posady -— chodził obdarty i przy­
mierał głodem!

— Chyba, że się bogato ożenił! — za­
śmiał się W ładek. — Albo godził się, pi­
sząc, kłam ać i uzyskiwał w ten sposób 
pomoc rządową.

— Było źle, cholernie źle — krzyczeli 
jak jeden. — Dlatego MY teraz, Polskę bę 
dziemy budować, lepszą Polskę — Polskę 
dla wszystkich! My też chcemy mieć głos 
we w szystkich sprawach, chcemy wie­
dzieć, co jest dobre, a co złe! Nie chce­
my być na uboczu! Chcemy dla wszystkich 
m asła i chleba po wojnie! I kina! I tea­
tru! I gazety!

Zrywali się -wkrótce na nogi, bo docho­
dziła godzina druga! Znów bili betoń, 
znowu czyścili szyny, żelazo; leniwie, po­
woli... Chyba że nadchodził Niemiec - in­
żynier. Udawali, że pracują z zapałem, a 
jeśli tem u i tego było za mało i kiedy za­
czynał popędzać — chw ytali się niezawo­
dnego środka, jakiego dostarczał im czer­
stwy, gruby razowiec.

„...Zwycięży Orzeł Biały, zwycięży pol­
ski Lud!" — cieszyli się, gdy grube łotrzy- 
sko uchodziło ze śmierdzącego wagonu.

Lubili sobie pośpiewać! Odwożeni do 
pracy samochodami, zmęczeni i brudni, 
pocieszali się pieśnią, zsolidaryzowarii do­
świadczeniem i  bezwzględnością wroga.

„Nie będzie Niemiec pluł nam w  
twarz..."

spokojnie śpiewali obok krzyżaka - szo­
fera, udekorowanego plugawym znakiem, mu biło przemożnie.

Z drugiego wozu, też prowadzonego przez 
hitlerowca, leciała inna pieśń:

„Nasz sztandar płynie ponad trony — 
niesie on zemsty grom, 

ludu gniew, wolności 'rzuca siew!
A kolor jego jest czerwony...".
Żaden z ogłupiałych zwycięstwem Pru 

saków  nie odgadywał treści buntowniczych 
pieśni, żaden nie wiedział, ile radości znaj­
dują w  tych melodiach, ile siły  i nadziei 
czerpią z tych słów, za które w każdej 
chwili czekał ich obóz, a w nim okrutna 
śmierć. A gdy uprzytom niali sobie, jak 
bezkarnie może ich pomordować odwiecz 
ny wróg, rzucali w  błękitną przestrzeń 
groźbę i żal:

„O cześć wam panowie m agnaci za na 
szą niewolę, kajdany, 

o cześć piłsudczycy, faszyści, psubra- 
ci..."

Podniośle bywało wtedy, przyjemnie, 
wesoło...

Niedługo obóz rozwiązano; część zatru­
dnionych przeniesiono na inne tereny, re­
szta została na miejscu. W tej reszcie zna­
leźli się Jędrek z 'Władkiem. Zamieszkali 
w chacie stojącej nad Bugiem, ucieczkę 
odkładając na potem.

Z roboty w racali o piątej. Jeśli nie byli 
zbytnio zmęczeni, szli się w ykąpać w Bu 
gu. W  pięć m inut po wyjściu z chaty do 
chodzili do w ąskiej w  tym m iejscu rzeki. 
Po jednej jej stronie niemieckie sta ły  s tra ­
że — po drugiej sowieckie. Za rzeką był 
Brześć.

W ylegiwali się nad brzegiem do późne 
go wieczora. Z tamtej strony dochodziła 
zawsze jakaś muzyka, jakieś śpiewy, śmie. 
chy... W iatr przypędzał naprzemian to ro­
syjskie słowa — to polskie. Czasem dał się 
słyszeć skoczny oberk .' czasem popłynął 
głos zapiewajły, a zaraz za nim szedł w iel­
ki chór, smutny, albo wesoły. Giośnik ra 
diowy szeroko roznosi) słow iańskie melo 
die; a i gramofon przerzucał niekiedy za 
pomnlane walczyki, polki, sztajery... Nic ? 
tamtej strony me dochodziło — jeno pieś­
ni i śmiechy. f

Jednego wieczoru, kiedy po rosie przy­
szły odgłosy z za rzeki, Jędrek, leżąc na 
wznak, odezwał się cicho:

— Wiesz... Przepłyniemy Bug...
» W ładek nic nie odpowiedział. Tylko se r­
ce mu zabiło potężnie, zadygotał w ew nę­
trznie, a potem  zamarł.

...Nikt się tam teraz nie przedziera... ła ­
two zginąć... I ci, i tam ci strzelają...

Na trzeci dzień, kiedy znów leżeli nad 
wodą w milczeniu, zapatrzeni w pogodną 
noc i kiedy jak zwykle z tamtej strony za­
częły dochodzić pieśni i śmiechy, Jędrek 
powtórzył Stłumionym głosem:

— Przepłyniem y na tamtą stronę...
—  Nie wiem... Ja... Ale... Może się bo­

ję... —  mówił Władek bez związku.
Jędrek przysunął wargi do jego ucha, 

parząc je gorącym oddechem:
Nie bój się... Przepłyniemy... A tam 

już jest inaczej... Zobaczysz... Inaczej... 
W ładek zamknął powieki. Znów serce

* W IEŚCI  ZE ŚW IA TA
,L‘architecture d'aujoudfliu i”, ukazuje iię| przetłumaczona została na język, ukraiński

znowu po przerwie wojennej pod kierownic 
twem dawnym redaktorów Andre Bloę i 
Pierre Vago. , W spółpracują Le Corbusier, 
Andre Lurcat, Francors Jourdain, Marcel 
Loxs etc. W pierwszym numerze 
Le Corbusier „Zorganizowanie 
( „Lorganisation ilu lenrloire“).
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.InW szystkie egzemplarze ks-ążkż Emda  

Mole Sztuka religijna w X l l l  w.“ zostały 
przez Niemców zniszczone. Powodem tego 
barbarzyństwa było stwierdzenie p zez au­
tora faktu, iż sztuka gotycka była sztuką  
francuską i. że katedry Francji starsze były  
od niemieckich.

*
*  *  • ;  We Lwowie Teatr Dramatyczny wystawił

.,Cyrana de Bergerac.“ Rostanda. Sztuka ta

przez M aksyma Rylskiego.
*

*  *

M aksym Rylski przełożył również na ję­
zyk  ukraiński „Pana Tadeusza“. Tłumacze­
nie to uważane jest za jedno z najlepszych 
przekładów dzieła Mickiewicza.

0 ‘Brady a m e r y k a ń s k a  m a la r ka
teniowana w czerwcu 1940 r. w obozie w 
I ittcl i lam do końca wojny przebywająca 
wykonała szereg rysunków. przedstawiają-j 
cyrh przeżycia internowanych.

*
*  'Jt

Akademia Francuska przyznała nagrodę 
w wy sok. 15.000 fr. Careneuve za. książkę ] 
pt. „Psychologia jeńców wojennych

Teatr objazdowy Leona Schillera
Znakomity reżyser wraca niebawem do krain

Znakomity reżyser Leon Schiller, prze­
byw ający w  Lingen w  Niemczech. w  
strefie okupacji angielskiej, zorganizował 
tam teatr objazdowy. Zespół teatru składa 
się z około 30 aktorów polskich, członków  
ZASFu, pochodzących z różnych obo­
zów.

Schiller pragnąłby jak najszybciej powró­

cić do kraju  wraz z całym  zespołem. Na 
propozycje jednak  Ambasady Polskiej w  
Paryżu udać się ma jeszcze uprzednio do 
Francji, aby urządzić szereg przedstawień 
swego teatru w  tamtejszych osiedlach pol­
skich.

Powrót Schillera do kraju spodziewany  
jest na początku października.

— Przepłyniemy... — dyszał kusiciel. 
Tam jest inaczej... Tam są już nasi...

— Go tam będziesz robił? —- rzucił W ła­
dek bezmyślne pytanie.

— Ja... Będziemy tworzyć LEPSZĄ Pol­
skę razem z innymi... — i jego obejmował 
swą myślą i marzeniami. — Będziemy, oglą 
dać, zgłębiając, przejrzewać — w ybierze­
my wszystko najlepsze i przyniesiemy to 
kiedyś tutaj do domu...

— Myślisz, jak onib. — mówił W ładek 
półsennie. — Jak  ci, którzy się .tam prze­
darli albo znaleźli... Myślisz jak  oni... 
A pewnie oni tam już zaczynają praco­
wać...

— Napewno! — Jędrek  mu ciągle szep­
tał do ucha. — I my musimy z nimi praco­
wać... Słyszysz! I my z nimi...

Słyszał. O, i jak  dobrze słyszał! Tylko 
zmęczony był bardzo; zmęczony łękiem, 
klęską Ojczyzny, W awrem i Palm iram i!.

— Niech idzie! — tłumaczył sobie. — 
Młody je6t i zdolny,.. Niech idzie... Kto 
wie, co go tam czeka, jeśli w drodze nie 
zginie. Bo tam napewno nie zginie 1 Kiedy 
wróci — będzie pełnym człowiekiem. Tu­
taj zmarnieje. Przygaśnie w nim ogień, 
osłabnie i zblednie w  bezczynie. Kto wie, 
jak długo wojna potrwa? Ghodźmy już 
spać! — rzekł półszeptem Jędrkowi.

Codziennie chodzili teraz do rzeki. Ję­
drek posmutniał i przestał na razie kusić 
przyjaciela. Ni słowem nie wspominał
0 przeprawie za Bug. W ładek jednak wi­
dział, jak  dziwnie na niego działają TAM­
TE odgłosy niesione w ieczorną rosą, wi­
dział w jaki sposób spogląda na tamtą 
6tronę. I kiedy Jędrek pływ ał o zmroku 
swym ciekawym bezszumnym stylem, zry­
wał się nagle i spoglądał na cierpną rzekę. 
Jędrka nie było ni słychać, ni widać. 
W tem niespodzianie w yłaniał się tuż u je­
go zm artw iałych stóp. Kładł mu w ilgotną 
dłoń na ramieniu i mówił zasapany:

— Uph... Przyjemna woda! Popłynąłem 
prawie do brzegu...

A raz powiedział znowu:
— Jutro przepłyniemy Bug...
N astępnego wieczoru odpoczywali jak

zawsze nad wodąl Brześć leżał naprzeciw 
w ciemnej .zieleni, a m ost był na prawo; 
dudniał i trząsł się pod wielkim ciężarem. 
Gdzieś słychać; było gwizdy, naw oływ a­
nia... Niedługo wszystko ucichło i cisza 
zapanowała tak wielka, że wyraźnie sły­
chać było stukanie butów o pokład mostu. 
Jeden żołnierz trzymał w artę z tej Strony, 
a z tam tej drugi. Rzeką płynęła także cisza 
zagrobna. Huczała ona w uszach W ładko- 
w ych niby natrętne dzwony.

Spoglądali obydwaj w  pogodne niebo, 
jakby  zapomniawszy o sobie. Gwiazdy roz­
iskrzyły 6ię na dobre; mieniły się, m igota­
ły'’, rzucały połyski błękitne, zielone, złote. 
Trawy nadbrzeżne pachniały ziemią i rosą. 
Władek przewrócił 6ię ospale i twarz ukrył 
w wilgotnej murawie. Cisza na chwilę zel­
żała. Znów słychać było dokładnie stukot 
butów żołnierskich na moście.

Wtem Jędrek oparł rozgrzaną dłoń na 
nagich plecach Władka.

— Zaraz popłyniemy... — zaszeptał drżą­
co.

I powBtał.
Władek przewrócił się na wznak, zmu­

szony znowu spoglądać na gwiazdy. Le­
dwie mieściły się na ciemnym podkładzie 
nocy. Przymrużył oczy — i zdało mu się, 
te  patrzy na rozsypane po niebie odpryski 
brylantów; skrzyły się, jak podsycane 
wiatrem, płonęły coraz mocniej — gorzały.

— Chodź... — posłyszał niby z za mgły 
szeptanie Jędrka i stwierdził wtedy, że k lę­
czy on obok niego. — Chodź... — zajrzał 
mu zbliska w twarz, oblewając ją szybkim 
oddechem.

Trwało to długo, więc W ładek jeszcze 
raz przewrócił się ku trawie,, dziwnie zmę­
czony i leżał bez słowa.

Jędrek podniósł się z kolan. Przewiązał 
się w pasie robotniczym kombinezonem
1 zstąpił z brzegu. Głębokiej ciszy wieczo­
ru nie zmącił najm niejszy szelest trawy, 
najmniejszy plusk wody. W ładek powstał 
po chwili natężonego słuchania i stanął 
nad brzegiem. W krótce zobaczył przyja­
ciela wychodzącego z wody. Jędrek pod­
szedł do niego i objął go ramionami., j

-— Nie pójdziesz... — jakby potwierdzał 
z żalem i ciągnął z mocą: — Ale ja pójdę!
I wrócę... Przyniosę ci wieści. W rócę nie­
długo, po ciebie. Pójdziemy już razem po 
Polskę Lepszą i Nową!

Uścisnął go silnie i ponownie zsunął się 
w wodę.

Władek utopił spojrzenie w ciemną noc. 
Gdyby choć jeden szmer doszedł jego 
uszu, choć jeden plusk silniej rozkołysa­
nej fali... Cisza panowała ogromna. Tylko 
po moście dudniły buty żołnierskiej. Siadł 
znowu nad brzegiem i zapatrzył się w  pod­
niebne migoty.

Kiedy spojrzał przytomniej, trawa je­
szcze ciągle pachniała wilgotną ziemią 
I rosą, ale przed nim — już wschód płonął 
czerwony!
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Z kolejam i już bardzo daw no nie miałem 

n ic w spólnego. Tak mi się ie ostatnie la­
ta  uk ładały , że nigdzie nie trzeba było  
wyjeżdżać. Aż tu  nagle muszę jechać do 
Torunia, bodaj na jeden, na dw a dni, ale 
muszę. W szyscy znajomi straszą, że podróż 
koleją jest n iew ygodna, radzą mi postarać 
się o aulo. A le ja  jestem  lekkom yślny i 
postanaw iam  dać zarobić PKP. Bilet z Ło­
dzi do Torunia kosztuje 135 zł. i upraw nia 
do zajęcia siedzącego m iejsca w  trzeciej 
klasie. D ecyduję, że to w cale nie jest takie 
złe, pakuję ręcznik i m ydło do teczki, 
wsadzam paczkę papierosów  do kieszeni i 
iadę „dw ójką" na dworzec.

-Jrzyjechałem dw adzieścia m inut przed 
odjazdem  pociągu. Okazało się. że w szyst­
kie siedzące miejsca na dachach w ago­
nów  są już zajęte. Oczywiście, o dostaniu 
się do w nętrza naw et marzyć nie można, 
ale pozostały jeszcze schodki, takie, na któ­
rych  obsługa kolejow a opiera stopę, aby  
w drapać sie na dach w agonu. Pozostały 
jeszcze „bufory", czyli zderzaki. M iejsca 
jest pod dostatkiem. Na takim „m iejscu 
„siedzącym " napew no, będzie przew iew nie 
i n ie  za gorąco. A  oprócz tego nikt się 
nie nudzi, bo musi trzym ać się mocno ścia­
n y  w agonu. Podobno w' czasie d ługich  p o ­
dróży, trw ających całą dobą i dłużej, n ie­
którzy pasażerowie robią się senni, potem 
całkiem  dojrzew ają do snu -  i wreszcie, 
po kilku .raźniejszych podskokach w ago­
nu, opodają, jak zgniłe jabłka, pod  koła 
pędzącego pociągu... Podobno sam mo­
m ent spadania jest bardzo przykry , ale 
potem  człowiek się uspakaja. -  Zresztą, 
dużo ludzi podróżuje w  ten sposób i nie 
martwi się takimi ew entualnościam i. D la­
czego ja nie m iałbym  spróbow ać? Siadam 
na jakieś schodki i zaczynam cierpliw ie 
czekać.

*
■Oczekiwanie jest dość urozmaicone. Po 

peronie b iegają  podróżni z w ielką ilością 
tobołów , p y ta jąc  naiw nie kolejarzy, czy 
nie ma już miejsco w ew nątrz {agonów. 
Kolejarze wzruszają ramionami i odchodzą 
bez słowa od b iedaków , ,ale niektórzy 
biorą ich gdzieś na bok i coś tam  szepczą, 
m rugając przy  tym  porozum iewawczo i 
tajem niczo. Potem odchodzą również, ale 
już z uszczęśliwionym i nagle posiadacza­
mi torb i kuferków , nie m ogę się dom y­
ślić dokąd dążą. Oprócz tego wszędzie 
biega m nóstwo dzieciaków  z bułeczkam i, 
jabłkam i, papierosam i, hand lu ją  z w iel­
kim zapałem, a potem  grupkam i idą na 
wódkę.

N agle podszedł do mnie jakiś kolejarz 
i zapytał, czy daleko jadę. Potem udow ad­
niał* mi. że do Torunia tak dojechać nie- 
sposób, na co bardzo chę tn ie  przystałem , 
w obec tego zaproponował, że za „jedne" 
20 złotych zaproteguje m nie na tender m a­
szyny, gdzie skolei za złotych 50 przebę- 
dę w ygodn ie całą podróż. Przystałem z 
entuzjazmem. W szystko odbyło  się w  myśl 
um ow y,' ty lko że na tendrze n ikt mnie 
na razie n ie  zagabyw ał o p ieniądze. Za 
chw ilę pociąg  ruszył -  z drobnym , p ó ł­
godzinnym  opóźnieniem . Siedząca obok 
m nie starsza dam a w ytłum aczyła mi, że to 
bardzo dobrze. W  ogóle na kolejach jest 
doskonale -  coraz lepiej.

*Zrozumiałem, że moja sąsiadka jest en tu ­
zjastką nowej rzeczywistości i w obec tego 
naw iązałem  z nią rozmowę. Okazało sie, 
że jest to stała podróżniczka, która jeździ 
gdzieś n iedaleko Torunia, ab y  sprzedać 
łam drożej to co kupiła  taniej w  Łodzi. 
M yślałem, że to nazyw a się spekulacja, 
ale ona wyrażała się znacznie w ytw orniej, 
dow odząc, że podróżuje „w celach han ­
dlow ych". Okazało się również, że te_ jej 
„cele" znajdu ją się pod w yraźną opieką 
św. A ntoniego, do którego zawsze modli 
się przed każdą „handlow ą" podróżą. To 
podobno rozstrzyga o pow odzeniu , przy ta­
czała mi druzgocące dow ody. M odlitwa 
do św. A toniego pom ogła jej naw et do­
stać w  Łodzi niezłe mieszkanie, co dow o­
dzi, że musi to b y ć  w ielk i święty, skoro 
sam łódzki w ydział m ieszkaniow y boi się 
z nim  zadzierać. Coprawda, musiała dodać 
jeszcze trochę gotówki.

Jechaliśm y. O taczała nas granatowa, 
ch łodna noc, tu i ów dzie obsypana drob­
nym i gwiazdkam i, które w yg lądały  jakoś 
tak, jak g d y b y  b y ły  dziecinną w ieczna 
ospą. Oprócz tego parowóz _ przed nami 
w ypluw ał ze swego kom ina m iliony iskier, 
które osiadały  na naszych ubraniach, rę­
kach i twarzach, czyniąc nas podobnym i 
do aniołów. Ale te p iękne iskry  szybko 
gasły  i zostaw ały po nich tylko czarne 
plam y.

Było interesująco, egzotycznie, fantasty­
cznie. U pajał nas pęd... nasze siedzenia 
tłuk ły  się na kw aśne jabłko, o żelazną, 
g rubą pokryw ę ■ tendra  M iałem w  teczce 
również kilka jabłek  i zacząłem je jeść do 
w tóru m onotonnem u biegow i pociągu. 
Chciałem  poczęstować nimi mą sąsiadkę, 
ale ona rtie pfzyjęła, tłum acząc się,^że ma 
chory  żołądek i nie może. W  . ogóle ma 
wszystko chore, jest tak ciężko chora, że 
nie w ie sama poco żyje. Zresztą te podró ­
że i tak zabiją ją w  najkrótszym  czasie. 
Na moje zdziw ione py tan ie, dlaczego w  ta­
kim razie podróżuje, odparła mi jeszcze 
bardziej zdziw ionym  głosem, że mówiła

już przecież, że w celach handlow ych. A 
zresztą dałaby  sobie jeszcze jakoś radę i 
w ytrzym ała uciążliw e drogi, g d y b y  nie te 
łajdackie bestie szabrownicy, którzy pod­
bijają ceny  uczciwym  spekulantom . Oka­
zuje się, że pom iędzy tymi dwiem a gru­
pami „ludzi handlu" istnieje zadaw niona 
rywalizacja. Dziwię się, że nie pojm ow a­
łem tego wcześniej.

*
Z węglarki- wskoczył na tender pom ocnik 

m aszynisty i zaczął inkasow ać należności. 
Jakiś obyw atel nie chciał mu nic dać, tłu ­
macząc się, że ma przecież b ilet, w ięc po- 
cóż jeszcze płacić dodatkow o? Pomocnik 
w yjaśnił mu, że bilet nie upraw nia do ja­
zdy na tendrze i że on przecież (t. zn. po­
mocniki także musi zarobić. Jeżeli obyw a- 
tej nie zapłaci, to z następnej stacji po­
ciąg nie ruszy tak długo, dopóki on ten ­
dra nie opuści. Przestraszyliśm y się w szy­
scy ogrom nie i zaczęliśmy go chórem  na­
mawiać, aby  zapłacił.

U czynił to, ale bardzo niechętnie. I po­
tem b y ł d ługo  zm artwiony, aż wreszcie, 
aby um orzyć jakoś swój frasunek, w y ­
ciągnął z w alizki półlitrow ą flaszkę „bim­
bru" l w y b ił ją duszkiem. Dziwiłem się, 
że to tak można ty le  naraz, ale on dow o­
dził mi, że to głupstw o i że w cale tego nie

poczuje. A le potem  byliśm y w szyscy n ie ­
zadowoleni, bo okazało się, że on jednak 
poczuł. Od razu zrobił się zupełnie nie­
przytom ny. Chichotał g łupio  i stanął na 
dachu tendra, chw iejąc się na obie stro­
ny, jak kw iat na wietrze. Przerażony un io­
słem się nieco (i tak już nie mogłem dłu­
żej w ytrzym ać w  pozycji siedzącej) i sta­
rałem się przytrzym yw ać go za brzeg pal­
ta. On śmiał się szyderczo z moich obaw 
i zaczął chodzić po tendrze, po tykając się 
o nogi siedzących. Był bardzo w esoły i nie 
chciał nam w ierzyć, że zachow uje się nie 
tak jak jfależy. Zgniótł mojej towarzyszce 
słoik z jajam i, a mnie ciągnął za sobą brze­
giem tendra. Szumiało mi w  głowie, bo 
m usiałem patrzeć oko w  oko przesuw a­
jącej się pod  kołami śmierci. To by ło  b ar­
dzo nieprzyjem nie j przysięgałem , ' że jeśli 
ten raz mi się uda, w ięcej już nie będę 
kusić losu.

jf;
Był blady, chłodny, różowy, naw et dość 

poetyczny świit, gdy  dojeżdżaliśm y do 
ru in  toruńskiego dworca. Przez cały czas 
trzym ałem  kurczowo brzeg płaszcza nie­
znajom ego alkoholika. A on śmiał się roz­
kosznie i zataczał się z jednej strony ten­
dra na drugą.

E. C.

W pierwszy roczmtaę śmierci
Marian Repncki-czlowiek ideału

16 września 1944 r. w  godzinach popo. 
hidniowych bomba niemieckich powietrz­
nych zbrodniarzy trafiła w  duży dom przy 
ul. Puławskiej w  Warszawie. Dom się za­
walił i pogrzebał m. in. Mariana Rapa­
ckiego. Szedł akurat w tym czasie zała­
twiać aprowizacyjne sprawy „Społem" z 
komendą odcinka wałki.

I w taki to oto sposób, na posterunku 
codziennej pracy, zginął jeden z najlep­
szych ludzi w  Polsce.

Rapacki od vrcsa3nej młodości b y ł dzia­
łaczem społecznym. Po -ukończeniu Aka­
demii Handlowej W Lipsku, jakiś czas od­
bywał praktykę w  Londynie, a następnie 
przeniósł się do Gdańska. Tutaj, jako jeden 
z pierwszych polskich turystów, zaznajo­
mił się z polskim wybrzeżem marskim i z 
Kaszubami okolic Helu i Kartuz.

Skazany b ył na osiedlenie w  Rosji, ale 
znalazł się na emigracji w e Lwowie, gdzie 
go zastała wojna europejska. Po wojnie 
znalazł się w  Warszawie, gdzie redagował 
organ spółdzielczości kredytowej p. n. ..Si­
ła". W  1920 r. objął redakcję „Społem i 
od tej pory do końca życia pracował w  
Związku Spółdzielni Spożywców. W  tym 
samym roku zorganizował teoretyczny or. 
gan ’ spółdzielczości -  miesięcznik p. t. 
„Rzeczpospolita Spółdzielcza" i  „Spólnotę" 
-  tygodnik popularny dla członków spół­
dzielni. W  1922 r. wszedł do zarządu Zwią­
zku, a w  1926, po śmierci Mielczarskiego. 
został wybrany prezesem zarządu. Na tym  
stanowisk", stał się  wkrótce przywódcą 
m chu spółdzielczego w  Polsce.

C echow ały go w ybitnie wielostronne 
zdolności, gruntowna wiedza ekonomiczna, 
d n ia  e rudy  ci a i pisarsko w spra.
wach gospodarczych ponadto w ielkie wy- 
r-k -en ie  spełe-nne. Był takim człowiekiem, 
ip.kich nam  dzisiaj brakuje. Szczery demo­
krata. prawdziwie przyjaciel ludzkości, bez 
granicznie oddany sprawom w yzwolenie 
ekoncmicznerro polskiego ludu pracujące­
go -  b y ł z najgłębszych wewnętrznych

przekonań spółdzielcą. Jego dwie broszury 
pt. „Co to jest spółdzielczość" i „Położenie 
spożywcy" -  to są fundamentalną w yja­
śnienia roli i znaczenia spółdzielczości w 
życiu gospodarczym.

Jak wiadomo, „Społem", jako przedśię, 
biorstwo, było już przed wojną najwięk­
szą hurtownią handlową w  Polsce. Jedno­
cześnie z roku na rok powiększała się  li­
czba zakładów przem ysłowych craz jakość 
i ilość produktów „Społem". Kierując tak 
wielką instytucją gospodarczą, Rapacki 
był jednocześnie wychowavreą młodego  
pokolenia. W ykładał spółdzielczość w  
Szkole Głównej Handlowej i dość dużo p i­
syw ał w  czasopismach spółdzielczych. Nie 
mnl od dwóch dziesiątków lat b y ł człon­
kiem Komitetu W ykonawczego -  jako je­
dyny Polak -  M iędzynarodowego Cwiąz- 
ku Spółdzielczego. Często wyjeżdżał na 
zebrania Komitetu zagranicę i  przewodni­
czył delegacjom nolskich spółdzielców na 
międzynarodowych kongresach.

Zajmował w ięc wybitną pozycję nie ty l­
ko w  polsldej. ale i w  światowej spół­
dzielczości. Był w  kulturze społecznej 
prawdziwym europejczykiem, znającym za 
sady i m etody własnej pracy, jak i pracy 
przeciwników, t. zn. zrzeszeń i koncernów  
kapitalistycznych, z którymi spółdzielczość 
tu i ówdzie skutecznie walczyła.

Rapacki b y ł pew ien zwycięstwa spół­
dzielczości i demokracji. Był autorem pro­
gramu gospodarczego spółdzielczości. W  
programie ‘ tym w yłożył zasady i podsta­
w y spółdzielczego systemu gospodarczego. 
Obecnie polska spółdzielczość, w  dzisiej­
szej rzeczywistości, w  znacznym  stopniu, 
korzysta jakby  z testamentu tych jego 
poglądów  na roiwói i strukturę ruchu 
spółdzielczego. Spółdzielcy z głębokim  
żalem w spom inają, te kryształow ą postać 
'•złowieka i oh’-watela, którem u nie 
doczekać d-isłejszego zarania triumfu idei 
spółdzielczej.

EDMUND ZALEWSKI

icftraric fan zaMaftwycii w lotfzl
ŁÓDŹ (PAP Polpress). W dniu 13 wrze­

śnia hr. odbyło sie w  Łodzi zebranie 1000 
przedstawicieli Rad Zakładowych Przemysłu 
Włókienniczego na którym  obecny był wice­
premier tow. Gomułka.

Obrady rozpoczęto referatem tow. Bur­
skiego — przewodniczącego Okręgowej Ra­
dy ZZ, który omówił wyczerpująco uchwały 
Centralnej- Komisji Związków Zawodowych, 
powzięte w dniach 31 sierpnia i 1 wrze­
śnia br.

Następnie sekretarz Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Rob. Przęrn. Włók. — tow. Stawiń­
ski zanalizował nową tabele systemu akor­
dowo-premiowego i dodatkowy protokół do 
umowy zbiorowej w przemyśfe włókienni­
czym. /

Po ożywionej dyskusji, w której przed­
stawiciele Rad Zakładowych w su w a li żąda­
nia wprowadzenia w życie uchwał KCZZ, o- 
raz spontanicznej manifestacji protestującej 
w imieniu 100.000 robotników Łodzi przeciw­
ko wyrokowi angielskiego sadu wojskowego 
w Paderborn, zabrał głos wicepremier tow. 
Gomułka.

Mówca w dłuższym przemówieniu omówił 
wyczerpująco sprawę aprowizacji, zbrodni­
czej działalności reakcji oraz żądań klasy ro­
botniczej. , Po zobrazowaniu zniszczeń wo­
jennych, które Według dotychczasowych o- 
bliczeń wynoszą około 100 miliardów zł w 
złocie, tow. wicepremier przedstawi! ciężką

sytuacją aprowizacyjną nie tylko u nas, ale 
we wszystkich krajach Europy.

Mówca stwierdził, że nasza globalna pro­
dukcja w kraju nie sięga nawet 50°/o produ­
kcji przedwojennej i podkreślił, że w  tym sta­
nie wszyscy musza cierpieć, bo niikt nie zwoi 
ni nas od obowiązku płacenia kosztów wojny.

W związku z tym wicepremier wezwał ro­
botników do wytężonej pracy w celu pod­
wyższenia produkcji i walki z tymi, którzy 
produkcję naszą starała sie wszelkimi sposo­
bami obniżyć, t.i. z odsunięta klasa kapitali­
stów, fabrykantów i obszarników.

„Gdy przetrwamy okres roczny — za­
kończył wicepremier Gomułka i gdy opa­
nujemy przemysł Ziem Zachodnich, to jestem 
przekonany, że sytuacja gospodarcza kraju 
ulegnie znacznej poprawie i łatwiej przyj­
dzie nam doibić hydrę reakcyjną, która nas 
jeszcze dławi".

] ANALFABETYZM -  KLĘSKĄ SPOŁECZNĄ
Dzisiaj rozpoczyna się w Łodzi „tydzień 

ośw iaty dis. m łodzieży i dorosłych" pod 
hasłem w alki z analfabetyzm em.

A nalfabetyzm  jest klęską _ społeczną 
szczególnie u nas rozpow szechnioną i spo­
tęgow aną długoletn ią wojną. A nalfabetyzm  
odbiera ludziom  możność korzystania ze 
źródeł kultury , poch łan ian ia  skarbów li­
tera tury  i nauki, zamyka drogi rozwoju 
um ysłow ego i obniża ogólny poziom kul­
tu ralny  państwa.

Analfabetyzm  osiągnął dzisiaj w  Polsce 
zastraszające rozmiary, obejm ujące w nie­
których pow iatach 40'Yo ogółu ludności.

W alka z analfabetyzm em , dążenie do 
.doprow adzenia ośw iaty mas do poziomu 
jconajm niej 7-klasowej szkoły pow szech­
nej. rozgałe.zienie sieci szkół oocząiko- 

jw ych i kursów  dokształcających -  to 
■i pierw szy krok do dem okratyzacji i upow- 
\ szechnienia kultury.
I Naukp czytania i p isania dla w szystkich 
obyw ateli przynajm niej do 50-tego roku 
życia -  trzeba ob.jąć w ram y pow szech­
nego obowiązku szkolnego.

A nalfabetyzm  usunąć trzeba z naszego 
życia z najdalszych naw et zakątków kraju, 
ze w szystkich wsi i miasteczek.

ZJAZD POMORSKIEGO AKTYWU PPS
W  BYDGOSZCZY

Przed p ara  dniam i odbył się w Bydgo­
szczy ogólny zjazd aktyw u PPS z w oje­
w ództwa pomorskiego, przy udziale p re­
zesa C.KW tow. Szwalbego z W arszawy, 
w iceprezydenta Krajowej Rady N arcdow ej.

W obec 160 delegatów  oraz gości zjazd 
zagai! w ojew oda tow. dr: Pesemkiewicz, 
po czym obszerne przem ów ienie o sp ra ­
w ach gospodarczych i po litycznych pań­
stwa w ygłosił prezes tow. Szwalbe.

P relegent m. in. w spom niał o dw utoro­
wości w polityce gospodarczej rządu. Prze­
jawia się ona w  hisobciążan iu  ro ln ic tw a 
pełnym : kontyngentam i, t. m . że państw o 
nie zabiera rolnikom  całkow itej ich p ro ­
dukcji a jedyn ie  część tajże. A le rząd dzi­
siaj innej po lityki prow adzić r.ie rreże. a 
dw utorowość jest koniecznością państw o, 
wą.

N astępnie w iele m iejsca p relegen t p o ­
św ięcił w spółpracy PPS z PPR. Jak n a js il­
niejsze zacieśnienie węzłów  pom iędzy obu 
tym i partiam i w zm acnia jedność robotn i­
czą, konieczną dla utw orzenia silnego fron­
tu w w alce z reakcją.

W  ram ach zjazdu odby ła  się urządzoną 
staraniem  członków TUR-u akadem ia, p o ­
św ięcona pam ięci noległego w  w alce z o. 
kupanfem  bojow nika socjalizm u i w olno, 
ści, tow. Dubois.

PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA
W  dniu  4 września 1945 r. ukazało się 

na łam ach „Robotnika" ogłoszenie O byw a­
tela S. T. W ytw órn ia obuw ia „Renoma", 
Łódź, N arutow icza 12, który okazał chęć 
ofiarow ania bezinteresow nie pokoju, z 
którego korzystałam  w az z córką studen t­
ką.

Tą drogą składam y zacnem u Ob, S. T. z 
z g łębi sórca p łynące podziękow anie, oby 
Jego czyn znalazł oddźw ięk w  sercach in­
nych  obyw ateli w  obecnym  kryzysie m ie­
szkaniowym  w Łodzi.

Matka 7. córką

FAKULTET MEDYCYNY WOJSKOWEJ
Fakultet M edycyny  W ojskow ej przy 

U niw ersytecie im. Marii Cucie-Skłodow- 
skiej w  Lublinie przyjm uje zgłoszenia kan­
dydatów  na rok akadem icki 1945/46. Okres 
studiów  trw a 6 lat. Podczas studiów  każ­
dy  słuchacz otrzym uje regulam inow e po­
bory, um undurow anie, w yżyw ienie, zakwa- 
lerow anie oraz pomoce naukow e. Po zło­
żeniu egzam inów  trzeciego roku przysłu­
guje stopień /chorążego z praw em  corocz­
nego aw ansow ania.

Po ukończeniu studiów  każdy absolw ent 
obow iązany jest jako oficer lekarz do od­
służenia w  wojsku okresu czasu w  sto­
sunku 2-ch m iesięcy za każdy m iesiąc 
studiów.

Podania o przyjęcia składać należy na 
ręce Szefa Fakultetu M edycyny  W ojsko­
w ej przy  U niw ersytecie im. M. C. Skło­
dow skiej -  Lublin, Al. Racławickie 14.

Na pierw szy rok studiów  przyjm owani 
b ęd ą  kandydaci w  w ieku 18 do 24 lat.

Zebrcmie b. w ięźniów  politycznych
Zarząd Stowarzyszenia b. Więźniów Po­

litycznych przy ul. Piotrkowskiej Nr 243 w 
Łodzi zawiadamia, że dnia 16 bm. o godz. 
10 rano odbędzie się ogólne zebranie oraz 
wybór Zarządu, Komisji Rewizyjnej j Sądu 
Koleżeńskiego, we własnym lokaju.

n n fs o w n
LONDYN (Poipress). N a m iędzynarodo­

wym  zjeździe spółdzielczym  opracow ano 
plan u tw orzen ia  M iędzynarodow ej Spół­
dzieln i N aftow ej, celem  w alk i z karte lam i 
i cenam i narzuconym i przez karte le .

A u to r proffektu, d e leg a t am erykańsk i 
Cow den, u zasad n ia jąc  sw ój projekt) o- 
św iadczył m. in.:

„N ie je s t w skazane pozostaw ien ie w  rę ­
kach  p ry w a tn y ch  kon tro li nad  w ydoby­
ciem  nafty , k tó ra  odgryw a ta k  ogrom ne 
znaczenie w  czasie w o jny  i  pokoju . Z ad a­
niem  spó łdz ie ln i naftow ej będzie rac jo n a l­
na ek sp lo a tac ja  nafty , sp raw ied liw y  po ­
dział p ro d u k cji i zapobieganie trw onien iu  
nafty  p rzez sz tu c z n e 'k u rc z e n ie  p ro d u k c ji 
i rynku . Punktem  w y jśc ia  p o lity k i nafto ­
w ej pow in ien  być in te res  narodów , a n ie 
zysk  p ry w atn y ch  przedsięb iorstw .
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DOc E
Bla tych, którym woina

«il€lifislis moiaoSt normalne! nasild
D o egzam inów  p rzy stęp u ją  różni ludzie. Są 

tacy, spry tn i, rozgarn ięci, k tó rzy  b ra k  w iado­
m ości „ n ad ra b ia ją  m in ą" —  nic  ich nie peszy 

i nic n ie um ie ją . Są cisi, onieśm ieleni, k tó ­
rzy  p o siad a ją  rzete lny  stosunek  do n auk i, choó 
n ie u m ie ją  swego zasobu w iedzy u b rać  w efek­
tow ne form y, są tacy  w reszcie, k tó rzy  czu ją  się 
pew nie, a pew ność tę daje im g run tow ne przy- 
gotow anie. Różni —

•lest tak i, k tó ry  n ie słyszał nigdy o K ocha­
now skim , a M ickiewicza „um ieszcza" w o k re ­
sie O drodzenia. Jest k a n d y d a t na  w ydział e lek ­
tryczny, k tó ry  n ie zna n a jp ro s tszy ch  fo rm ułek  
fizycznych.

M ieliśm y m ożność p rzek o n ać  się, iak  działa 
Państw ow a K om isja W eryfikacy jno-K w alifika- 
cy jna . M ieliśm y m ożność p rzy słu ch an ia  się 
w ielu  odpow iedziom  i ocenić ja k  w nikliw ie 
i sum iennie  k w a lif ik u ją  w arto ści i um iejętności 
k an d y d ató w  egzam inatorzy .

O zad an iach  kom isji pisalińm y p rzed  k ilku  
m iesiącam i. D zisiaj, gdy po ok resie  p rzy g o to ­
w aw czym  rozpoczęły  się egzam iny, sp o tykam y 
się czasam i z zarzu tam i, ro z cz a ro w an y m i i k ry ­
tykam i, w ysuw anym i zazw yczaj p rzez n iedo­
puszczonych  do w yższych stud iów  k a n d y d a ­
tów , k tó rzy  pełn i goryczy, zn iechęcenia i s tra ­
conych  złudzeń w eg zam in a to rach  szu k a ją  w i­
ny  sw ych niepow odzeń.

E gzam in  i sposób jego p rzep row adzen ia  róż­
ni się od  no rm aln y ch  egzam inów  „duże j"  czy 
„ m ałe j"  m atu ry . Chodzi tu  bow iem  n ie ty lko  o 
zbadanie  k o n k re tn y ch  W iadom ości danego k a n ­
dydata , a le  rów nież i o stw ierdzen ie  jegc. p rzy ­
datności do stud iów  w yższych pod względem  
w artości p o tenc jonalnych , zapału , pędu  do w ie­
dzy 1 up o ru , z jak im  będzie się  on p rzeb ija ł 
p rzez  u n iw ersy te t czy po litechnikę. B rane  są 
rów nież pod uw agę trudnośc i, z jak im i m m ia ła  
w alczyć m łodzież dla zdobycia sw ej w iedzy — 
n a u k a  p o b ieran a  uk rad k iem , p rzery w an a  p o ­
by tem  W obozach, p a rty zan tce  itp.

K andydat w inien  w ykazać znajom ość p rzed ­
m iotów  obran y ch  d la stud iów  w yższych (w za­
k resie  4 k las g im nazjum  p rzy  kandydow an iu  
n a  ro k  w stępny —  i liceum  —  na rok pierw szy) 
—  z innych  na to m ias t p rzedm io tów  dopusz­
czalne  są  n iedociągn ięcia  i b ra k i — jed n ak że  
n ie  m ogą one p rzek raczać  pew nego m inim um  
w iadom ości e lem en tarnych , stanow iących  p o d ­
staw ę ogólnfego w ykszta łcen ia  i ogólnej in te li­
gencji.

P aństw ow a K om isja w ydaję  na  podstaw ie 
Uproszczonego egzam inu lub  p rzed łożonych  
dokum en tów  zaśw iadczen ia, u p raw n ia jące  do 
s tud iów  n a  p ierw szym  lub  w stępnym  roku  w yż­
szej uczelni. D otyczy to tych  kandydatów , k tó ­
rzy  drogą sam oksz ta łcen ia  lu b  p ó łta jn y ch  czy 
legalnych  szkół ok u p acy jn y ch  osiągnęli pew ne 
w yniki, nie uzy sk u jąc  jed n a k  fo rm aln y ch  u p ra ­
w nień  do szkół wyższych. Chodzi tu  głównie o 
m łodzież, k tó ra  w ciężkich  w aru n k ach  dążyła 
uporczyw ie do zdobycia wiedzy, chodzi o m ło­
dzież ch łopską  i robo tn iczą, k tó re j w aru n k i 
życiowe p rzed  w o jną  un iem ożliw iały  wyższe 
s tu d ia . Nie znaczy to jed n ak , że K om isja do­
puszcza do w yższych stud iów  bezkry tyczn ie  
i zbyt liberaln ie , lekcew ażąc te  w łaśnie e lem en­
ta rn e  podstaw y  w ykszta łcen ia  —  dążyć m u si­
m y bow iem  do w ychow ania  now ej d em o k ra ­
tycznej in te ligencji, n ie  o b n iża jąc  poziom u 
w yższych uczelni i n ie  s tw a rza jąc  jak ie jś  „p o ­
łow icznej" k lasy  „n iedouków ".

Ażeby zapoznać się z dotychczasow ym  fu n k ­
cjonow aniem  K om isji w eźm y dla p rzy k ład u  
k u ra to riu m  o kręgu  łódzkiego. P rzez , Kom isję 
p rzew inęło  się dotychczas 2.000 osób, z k tó ­
rych  połow a odbyła długie rozm ow y z przew o­
dniczącym  Kom isji. Po rozm ow ach  tych  wjelu 
początkow ych  kan d y d ató w  postanow iło  jed n ak  
k o n tynuow ać n au k ę  w liceum . Inni, k tó rzy  n ie 
chcie li zrezygnow ać z m ożliw ości rozpoczęcia 
ju ż  teraz stud iów  w yższych o trzym ali od prze­
w odniczącego lub członków  kom isji w skazów ­
ki i rad j' co do w yboru k ieru n k u  nauki. O sta­
tecznie do kom isji w płynęło tylko flOO podań, 
z k tó rych  żadne nie zostało  odrzucone.

SpśMatssaiie acsnioisitie
Związek Rewizyjny Spółdzielni &P w ystą­
pił z in icjatywą powołania ■ na całym te­
rytorium. Państwa stałych spółdzielni ucz­
niowskich. Spółdzielnia uczniowskie za­
ję ły b y  się sprzedażą pomocy szkolnych i 
podręczników, co niezmiernie obniżyłoby 
ich cenę. A by usprawnić działalność spół­
dzielni Związek Rewizyjny podjął starania 
w  kuratoriach, aby nauczycielom, pełn ią­
cym  czynności opiekunów spółdzielni ucz­
niow skich przyznane zostało ze strony 
w ładz szkolnych w ynagrodzenie za pracę 
dodatkową.

Zapisy do S. G. H.
W  związku z ograniczeniam i komunika­

cyjnymi i trudnościam i uzyskania na czas 
wym aganych dokum entów  Rektorat Łódz­
kiego O ddziału  S. G. H. -  uw zględniaąąc 
nadesłane listow nie prośby kandydatów  -  
przedłuża term in zapisów  do Uczelni do 
d n ia  25 w rześnia br. Po tym  term inie mo­
gą by ć  uw zględniane jed y n ie  podania o- 
sób, pow racających  z obozów, dem obiłi- 
zowanych i repatriantów . A dres Sekreta­
riatu: Łódź, Piotrkowska 37. Godziny za­
pisów: 9 -1 4 .

W  w y padkach  w yjątkow ych  za podstaw ę do 
zw olnienia od egzam inu  uw aża się rów nież 
fak t pozostaw an ia  w obozie koncen tracy jn y m  
lub  na  ro bo tach  ja k  i dłuższą p ra k ty k ę  zaw o­
dową.

W śród  kan d y d ató w  p rzew ażają  dzieci p ra ­
cow ników  um ysłow ych. N iew ielką liczbę k a n ­
dydatów  ze wsi (50) tłum aczyć należy  tym , że 
p ierw sza k ad en c ja  p rzy p ad a  na  okres żniw , 
poza ty lu  w ielu w artościow ych  ludzi ze wsi, 
k tó ry ch  m ożna i należy  „w yłow ić" p rzy g o to ­
w uje się  dopiero  do egzam inów  w kad en c jach  
dalszych. P rzy p ad k i tak ie  są ju ż  k o n k re tn ie  
znane kom isji i n a d  tym i k an d y d atam i ro z to ­
czona zo sta ła  opieka. D la zw iększenia  n ap ływ u  
m łodzieży w ie jsk ie j i d la sp o p u la ry zo w an ia  a k ­
cji K om isja u trzy m u je  k o n tak t z o rgan izac jam i 
m łodzieżow ym i i z poszczególnym i o śro d k am i 
w iejskim i. M łodzież ro b o tn iczą  i rzem ieśln iczą  
rep rezen tu je  w I k ad en c ji 120 kan d y d ató w .

W  pierw szym  term in ie  egzam in pisem ny

sk ładało  152 osoby. Do u stn y ch  egzam inów  d o ­
puszczono  z te j liczby 149 osób, z k tó ry ch  oko­
ło 80 p ro cen t o trzym ało  w yniki dodatn ie.

W ielu  z k an d ydatów , k tó rzy  n ie  zdali egza­
m in u  na  ro k  I zakw alifikow anych  zostało na 
ro k  w stępny  (studenci roku  w stępnego p o siada­
ją  te sam e p raw a, co  studenci w yższych lat 
studiów .) Były rów nież w ypadki odw ro tne, gdy 
kan dydaci na  ro k  w stępny p o  egzam in ie  skie­
row ani zosta li n a  rok  I. K andydaci, k tó rym  
egzam iny n ie  pow iodły  się, m a ją  w dalszym  
ciągu p raw o  pow tórzyć  egzam in w drug iej k a ­
dencji. P o d an ia  m ożna  sk ładać  już  od lis to p a ­
da. E gzam iny  rozpoczną się w sty czn iu  1946 r. 
A więc —

M łody obyw atelu , k tó ry  n iedaw no  odw iedzi­
łeś n aszą  red ak c ję  i k tó ry  n iepow odzenie  u 
p rogu  w yższych stud iów  uw ażasz za  pow ód do 
zrezygnow ania  ze sw ych szczytnych a sp irac ji, 
z dalszych w ysiłków  — w ytrw aj, n ie  zn iechę­
caj się. D roga n ie  jes t zam knięta. D. B.

Ukarani paskarze
O statnio Sąd Starościński p rzy  Staro­

stw ie Grodzkim Śródmiejskim w ym ierzył 
kary  adm inistracyjne k ilkudziesięciu k u p ­
com łódzkim. M iędzy innym i zostali uk a­
rani: •

1) kupiec Pokoro.wski Radzisław, ul.
Piotrkowska Nr. 127 na 10.000 zł. grzyw ny 
za pob ieran ie  nadm iernych  cen za arty­
ku ły  spożywcze i n ieu jaw nian ie cen. 2)
K ow nacka Janina, P iotrkowska 137, na 
15.000 zł. g rzyw ny za pob ieran ie  nadm ier- 
nych^ cen. 3) Lewandowski Stefan, Piotr­
kow ska 96, na 8.000 zł. g rzyw ny  za p o b ie­
ran ie nadm iernych  cen , 4) Zelkowicz Nu- 
sen, Zaw adzka 16, na 6.C$0 zł. g rzyw ny za 
n ieu jaw nien ie cen , 5) M andziuch Józefa,
Nowomiejska ć, na 6.000 zł. g rzyw ny za 
pobieranie nadm iernych  cen, 6) Sikorski 
W acław, Pomorska 8, na 7.500 zł. grzywny 
za n ieujawnianie cen, 7). Czkwianianc Po- 
gos. Piotrkowska 69, na 5.000 zł. grzywny 
za pobieranie nadm iernych  cen.

Podajemy tylko kilka nazwisk i firm -  
jest ich znacznie więcej.

Zarówno w ładze administracyjną, jak i 
sądowe muszą podjąć zdecydow aną i bez-

Z ży c ia  Pariii

S ą d  n a d  m a s z y n ą '

względną akcję w  kierunku zwalczania ipe- 
kułacji-

N ależy przypuszczać, że kary  wym ierzo­
ne tym , którzy dopuścili sią w ykroczeń, 
będą m iały pouczający i w ychow aw czy 
w p ływ  na kupiectw o, a nadto przyczynią 
się cło zaw rócenia z b łędnej drogi n ieucz­
ciwej kalkulacji i ła tw ego  w zbogacenia się 
kosztem mas pracujących.

sj Firm a » O D l l i O N tt
5 DEMBIŃSKI JAN

ul. P io trk o w sk a  160 róg  G łó w n ej.

Z TEATRU W OJSKA POLSKIEGO
Teatr W .P.Sgra codziennie ( w  niedzielę 

dw a przedstaw ien ia pp. i wiecz.) kom edią 
„Lekkomyślna siostra '1 Perzyńskiego w  re­
żyserii Daczyńskiego. O bsada: Górecka,'
Górska, Łuczycka, Bogucki, Grolicki, Da- 
czyński, W olłejko. D ekoracje Daszewskie­
go.
<><x >-<><>o <x >a <x -<><x ><x >o <x ><><><><>o o <x ><><x> 

TEATR KUKIEŁEK W  R. D. K.
W  niedzielę, dnia 16. 9. 1945 r. o godz. 

17-tej odbędzie się w  sali Centralnego Ro­
botniczego Domu Kultury przy ul. Piotr­
kowskiej przedstawienia Teatru Kukiełek 
p. t. „Cztery mile za piec" Marii Kownac­
kiej, w  opracowaniu muzycznym A nny  
Osser.

%Duży w y b ó r  instrum entów  muzy­
cznych  — Patefony — Płyty — R ad ia  
H arm on ie—Struny—Igły—Sprężyny.
W a rsz ta t  re p e ra c y jn y  n a  m ie jscu  

P* KUPNO SPRZEDAŻ

i i

W  dzieln icy  Sródmieście-Lewa PPS od­
b y ł się w  ram ach odozytów  czw artkow ych 
in teresu jący  „Sąd nad m aszyną''. Przed 
zespołem  sędziowskim  złożonym z trzech 
tow arzyszy i p rzy  w ypełn ionej po brzegi 
sali — oskarżanie w nieśli tow. Iow. Zie­
liński i Rżewski. Oskarżali oni m aszynę
0 działanie na szkodę ludzkości. O d naj­
daw niejszych czasów niosła zagładę życiu
1 praw om  ludzkim. S łużyła jako narzędzie 
kapitalizm u w  krw aw ym  w yzysku  św iata 
pracy. Niosła śm ierć żołnierzowi, w  ostat­
niej zaś w ojnie i ludności cyw ilnej -  a 
im bardziej b y ła  udoskonalona, tym  w ięcej 
pochłan ia ła  ofiar. Skutkami tego udosko­
nalen ia  —■ bom b, samolotów. czołgów, 
m in -  a ostatn io  bom by atomowej — jest 
cała Europa część A fryki i część Azji za­
m ienione w  cmentarz, nieskończone szere­
gi mogił, m iasta zrów nane z ziemią, po la 
przeorane pługam i czołgów. Oskarżyciele 
nie dom agali sią jednak  kary  dla m aszyny 
-  ślepego narzędzia w  ręku kapitalisty -  
lecz d la ręki tej właśnie, która maszyną 
kierowała.

Obrońca -  tow. Wyrwa-Reich dowodził, 
że maszyna to cud techniki przynoszący 
ludzkości u ła twienie życia. Dzięki maszy­
nie ludzkość nie zginęła z głodu, dzięki 
postępowi techniki iść może naprzód o- 
siągając coraz piękniejsze zdobycze. W szy­
stkie wynalazki służyć mogą ludzkości 
i nie śmierć i zniszczenie przynosić lecz 
pokój i szczęśęie.

Nie maszyna niszczy świat, nie rozbicie 
i tcm ów rozsadzić może gleb  -  lecz zły

duch rządzący um ysłem  ludzkim, odw ie­
czny instynkt, straszliwy i niszczycielski, 
którego krw aw ym  ow ocem  są w ojny , a 
plonem  -  m iliony zab itych i kalek. I in­
stynkt ten  trzeba z ludzi w ykorzenić. M a­
szyna oddana w  ręce św iata p racy  — ma 
przed sobą rozległe, cudow ne perspekty­
wy. Trzeba dać ją  na usług i geniuszu na­
uki, geniuszu pokoju, a w yrw uć ze szpo­
nów  kapitalizm u m iędzynarodow ego, k tóry  
w ykorzystu je ją  dla zaspokojenia żądzy 
krw i i p ieniądza.

„Sąd" orzekł, że m aszyna po wsze czasy 
przejść musi w  ręce p ro letariatu  m iędzy­
narodow ego, k tóry  potrafi w yzyskać ją jako 
ko narzędzie szczęścia i pokoju  n a  ziemi.

PAMIĄTKOWE ZNACZKI Z KONGRESU 
PPS.

Członkowie Polskiej Partii Socjalistycz­
nej nabyć m ogą w  adm inistracji „Robot­
nika" pam iątkowe znaczki z XXVI K ongre­
su PPS.

POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA
W  środę, dnia 19 września 1945 r. o godz. 

6 pop. w  sali Robotniczego Domu Kultu­
ry, Piotrkowska 245, zostanie wygłoszony 
odczyt zbiorowy na temat: „Wczoraj i dziś 
PPS ( 1918-  1945)". Prelegenci: Józef Cyran­
kiewicz, Generalny Sekretarz PPS. b. wię­
zień Oświęcimia,.  Henrvk Wachowicz. W o ­
jewódzki Sekretarz PPS ooseł do KRN. — 
Bilety wstępu w  cenie zł, 2 , -  do nabyci?, 
w Dzielnicach PPS.

! 'j& w tt,sim ile §#! I pieli© na Karlhi
W ydział Aprowizacji i - Handlu Zarządu 

Miejskiego w  Łodzi podaje do wiadomo­
ści, że na miesiąc w rzesień sprzedaw ane 
będą na karty  żyw nościow e z m iesiąca 
sierpnia w sklepach, w łączonych do m iej­
skiej sieci rozdzielczej następujące a rty ­
ku ły :

Cukier w cenie zł .6,30 za kg. Kat. „W " 
na odcinek Nr. 36 po 0,10 kg. Kat. II na 
odcinek Nr. 36 po 0,40 kg. Kat. I. R na od; 
cinek Nr. 36 po 0,25 kg.

Sól biała w  cenie zł. 3,30 za kg. Kat. II 
na odcinek Nr. 37 po  0,20 kg. Kat. I R na 
odcinek Nr. 37 po 0,15 kg. Kat. III na oda 
cinek Nr. 37 po  0,10 kg.

Sól szara w  cenie zł 2,20 za kg. Kat. II
na odcinek Nr. 38 po 0,20 kg. Kat. I. R na 
odcinąk Nr. 38 po 0,15 kg. Kat. III na od­
cinek Nr. 38 po 0,10 kg.

Mleko w  proszku w  cenie zł. 17,50 za kg.

Kat. ,,D 6" na odcinek Nr. 16 po 0,70 kg. 
Kat. ,,D 12" na odcinek Nr. 16 po 0,70 kg.

Smalec w  cenie zł. 15,30 za kg. Kat. „W " 
na odcinek Nr. 22 po 0.25 kg. Kat. II na od­
cinek Nr 21 po 0,75. kg. Kat.- I. R na odcb 
nek 21 po  0,5 kg.

WYKAZY NA KARTY ŻYWNOŚCIOWE 
DO DNIA 20. 9. 1945 r.

W ydział A prow izacji i H andlu Zarządu 
M iejskiego w Łodzi przypom ina, że term in 
składania „wykazów mieszkańców n ie ru ­
chomości" na karty  żyw nościow e na mie­
siąc październik up ływ a z dniem  20. 9. 
i żadne „w ykazy" po tym  term inie przyj­
m ow ane nie będą. Ludność miasta w inna 
we w łasnym  interesie dla n ieu trudn ien ia

były

O G Ł O S Z E N I E
Na podstaw ie art. 11 § 1 i 2 U staw y z 

dn. 6 m aja 1945 r. o m ajątkach opuszczo­
nych  i porzuconych (Dz. U. R. P. N r 17, 
poz. 97) zabrania się sam owolnego otw ie­
ran ia opuszczonych i porzuconych kas 
ogniotrw ałych bez uprzedniego zezwole­
nia Tym czasowego Zarządu Państw ow ego 
na w ojew ództw o Łódzkie.

O  w ypadku dokonania otw arcia w  cza­
sie przed ogłoszeniem niniejszego zarzą­
dzenia należy zawiadomić wyżej w ym ię- 
n iony  Urząd w  terminie 7-dniowym.

Niestosujący się do powyższego pociąg­
nięci zostaną do odpowiedzialności sądo- 
wo-karnej. .

D yrektor T.Z.P. 
na wojew ództw o Łódzkie 
( - )  Stanisław Dowbór

KONCERT W  KONSERWATORIUM
W  niedzielę 16 września o godz. 7-ej 

wiecz. odbędzie się w  sali Państwowego 
Konserwatorium Muzycznego (Al. 1-go M a­
ja 6) inauguracy jny  koncert kam eralny z 
udziałem Kwartetu IA. Szymanowskiego 
(Irena Dubiska -  1- skrzypce. W anda W ił­
komirska -  II skrzypce, Mieczysław Sza- 
leski — altówka, Kazimierz Wiłkomirski — 
wiolonczela) oraz Marii Wiłkomirskiej -  
fortepian.

Program obejm uje 3 arcydzieła m uzyki 
zespołow ej:
Mozarta -  kw artet sm yczkowy C-dur, 
Czajkowskiego — słynne Trio, pośw ięcone 
„pam ięci W ielk iego  A rtysty" oraz prze­
p iękny  kw intet Juliusza Zarębskiego, je­
dnego z najw ybitn ie jszych  kom pozytorów  
polskich okresu pochopinow skiego.

B ilety w  cen ie zł, 30 i 50, sprzedaje se­
k retariat konserw atorium  (Al. 1-go M aja 6).

ŁÓDZKI URZĄD ^ ’.TRUDNIENIA
Podaje się niniejszym  do w iadom ości 

kierow ników  zakładów  pracy  oraz osób 
poszukujących pracy, iż na terenie W o­
jewództwa Łódzkiego e ry n n y  jest Urząd 
Zatrudnienia w  Łodri. .. Śródmiejska 16, 
(wejście z ul. Z achcdtro j), tel. 254-01-3 o- 
raz następując? ły  Urzędu Z atrud­
nienia:

Oddział Urzędu ' Zatrudnienia w  Piotr­
kowie Trybunalskim, ul. Piłsudskiego 39, 
tel. 13-33.

Oddział Urzędu Zatrudnienia w  Toma- 
szowie-Mazowieckim ul. Sw, A nlon;ego 
27, tel. 156.

Oddział Urzędu Zatrudnienia w Pabiani­
cach, ul. Zamkowa 8, tek 70.

Urząd Zatrudnienia w  Łodzi rejestruje o- 
soby poszukujące pracy oraz przyjmuje 
zgłoszenia kierowników zakładów r ra cy  w 
godz, 8 -1 3  tpweni. telef.).

Naczelnik U
w Łodzi

SEKCJA NAUKOW A IZBY ' 
FARMACEUTYCZNEJ

Nawiązując do tradycji Łódzkiego Sfow. 
Aptekarzy, pow ołany został do życia Ko­
mitet Organizacyjny Sekcji Naukowej przy 
Okr. Izbie Farmaceutycznej w  Łodzi.

W  okresie przedw ojennym  Sekcja speł­
niała w ażne zadanie w  dziedzinie pogłę­
b iania nauk farm aceutycznych. Była ona 
ogniw em  łączącym  farm ację naukow ą z 
całokształtem  prac, zw iązanych z w ykona­
niem  zawodu. N ajbliższym  zadaniem  Sekcji 
Naukow ej będzie zorganizow anie akcji od­
czytowej i referatow ej, założenie znisz­
czonej przez okupafa b ib lio tek i i urządze­
nie pracow ni analitycznej do badań  środ­
ków leczniczych. W  skład Komitetu we- 
czli: Dziekan W ydz. Farmac. prof. J. M u­
szyński. doc. Krauze, insp. W . W agner, insp. 
J. Stanisławski, dr. R. Rem bieliński, dr. T. 
Lfpieo, prezes. E. Słowiński i mgr. Piecho- 
wiczowa.
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t Z Ł P C Z U K
BRONISŁAWY I A DAM A i  W arszaw y , 
u l. O kopow a 41, poszu k u je  có rka TOKAR- 
SKA CZESŁAWA, Łódź. G łów na 67, m. 15,
lu b  A dm . „R obotn ika", Łódź, P io trkow ska 70.

[
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o godz. 16.30 i 20-ej

I co z takim  ir o k ić !
tKomedia w 3 aktach B. Niewiarowicza Jj 

z H. Bielicką i J. DUSZYŃSKIM

-Z aw iad om ien ie
Dzień 30 września br. będzie poświęcony ob­

chodowi spółdzielczości.
W związku z  powyższym został powołany w 

Łodzi Miejski Komitet Obchodu Dnia Spółdziel­
czości. Komitet mieści się w lokalu przy ul. 
Żeromskiego 98 (Związek Rewizyjny Spółdziel­
ni R. P. Okręg Łódzki). Przewodniczącym Miej­
skiego Komitetu Obchodu Dnia Spółdzielczości 
jest ob. J. Jagodziński, a sekretarzem ob. J. 
Podsiadlanka, tel. 217-34 — konto czekowe
Nr 195 w Banku Spółdzielczym „Społem", Od­
dział w Łodzi.

Prosimy wszystkie Spółdzielnie o przekazy­
wanie wszelkich kwot na rzecz Miejskiego Ko­
mitetu Dnia Spółdzielczości na wyżej wskazane 
konto.
<x>o<x><x><x><xx><><><><><xxx>o<><x>o<x>oo<>
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|i D Z I Ś  niedziela 16 - go j;
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O G Ł 0 S Z E 1 I E
T ym czasow y Z arząd P aństw ow y  na w o je ­

w ództw o  Łódzkie p o d a je  do  w iadom ości, 
że  w a k u ją  stanow iska-. N acze ln ika  W y ­
d z ia łu  E konom icznego, K ierow nika O d­
d z ia łu  P rzem ysłow ego  oraz p oszuk iw ane  są 
ru ty n o w a n e  m aszynistk i.

K an d y d ac i w in n i sk ład ać  p o d an ia  w raz 
z życ io ry sem  w  dw u  egzem plarzach  do 
T ym czasow ego  Z arządu  P aństw ow ego  na  
w o jew ództw o  Łódzkie w  Łodzi, ul. P o łu d ­
n iow a 9 (Eiuro Podaw cze, parter).

D yrek to r T.E.P. 
n a  w o jew ództw o  Łódzkie 

( - )  S tan isław  D ow bór

i  ESENCJE,aro m a ty  ow ocow e 
d o  lem on iad , so-

3 - ków, w ó d e k  i tp.
S O l e j k i  perfum ery jne, m y d lan e .
■ ch em ik a lia , p c le c a jq

PIOTRKOWSKIE ZAKŁAD5/  CHEMICZNE
Łódź, Ś ródm iejska 22, lo k a l 33

Z ak u p u jem y  su ro w ce
i ch em ik a lia  w k ażd e j ilości

Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza puliczny 
przetarg na wykonanie gruntownego remontu 
studzien:

1) Na posesji przy ul. Nawrot Nr 12,
2) „ „ „ „ Skierniewickiej Nr 3
3) „ terenie szpitala w Kochanówce.
Oferty piśmienne odpowiadające treści ko­

sztorysu ślepego należy składać w Wydziale 
Technicznym — Piotrkow ska 4, 1 piętro, w
pokoju Nr 5, do dnia 23 września 1945 roku. 
do godz. 11-tej przed południem w kopercie 
należycie zamkniętej z napisem „Ofert* na wy­
konanie rem ontu studni" (wymienić odpowie­
dnią posesję).

Szczegółowe inform acje oraz ślepe kosztory­
sy z warunkami przetargu można otrzym ać w 
Wydziale Technicznym, Oddział Instalacyjny, 
u!. Piotrkowska 64, 1 piętro, pokój Nr 42: 
otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o  ̂
godz. 11-tej. W adium przetargowe zgodnie z ,4 
przepisami w wysokości zł 1.500 należy złożyć;^ 
w Kasie Zarządu Miejskiego — Piotrkowska, 98, f  
a kwit dołączyć do oferty. \

rZarząd Miejski w Łodzi. 4 
4

Łódź, 14 września 1945 r. jj
oaoaoaoaoaaoaaoaoooooooaoooooo \4

PRZETARG
Zarząd Miejski w  Łodzi ogłasza p rzetarg  

nieograniczony na w ykonanie odbudow y 'wy­
palonej części budynku szkolnego w Łodzi 
p rzy  ul. Drewnow skiej 88.

O ferty pisemne odpow iadające treści śle­
pego kosztorysu należy składać w  W ydziale 
Technicznym, Piotrkow ska 64, I piętro w  po­
koju Nr 5 do dnia 24 w rześnia 1945 roku. do 
godz. 11 przed południem w kopercie należy­
cie zamkniętej z napisem: „O ferta na w yko­
nanie odbudowy części budynku szkolnego 
przy ul. D rewnow skiej 88“.

Szczegółowe informacje oraz ślepy kosz­
torys z w arunkam i przetargu otrzym ać mo­
żna w  W ydziale Technicznym —- Oddział Bu­
dowlany, ul. P io trkow ska 64, III piętro, po­
kój Nr 207. O tw arcie ofert nastąpi w  dniu 
oznaczonym na złożenie ofert o godz. 12-ej 
w południe.

W adium przetargow e zgodnie z obow ią­
zującymi przepisam i w  w ys. 30.000 zł należy 
złożyć w kasie Zarządu M iejskiego — P io tr­
kowska 98, a kw it dołączyć do oferty .

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 
Łódź, dnia 13 września 1945 roku

czai ni 
oferty .

P R Z E T A R G
U b ezp ieczaln ia  S po łeczna  w  Łodzi o g ła ­

sza p rze ta rg  n ieo g ran iczo n y  n a  ro b o ty  re ­
m o n to w o -b u d o w lan e  w  g m achu  p rzy  ul. 
Ł ag iew nick iej N r 34/56.

O fe rty  o d p o w iad a ją ce  treśc i ś lep eg o  ko­
sz to rysu  na leży  sk ład ać  w  U bezp ieczaln i 
p rz y  ul. W ólczańsk ie j 225 w  p o k o ju  N r 25 
do d n ia  24 w rześn ia  1945 r. do  godz. 9 
p rzed  p o łu d n ie m  w  zap ieczętow anej k o ­
p e rc ie  z n ap isem  „O ferta  na ro b o ty  re ­
m o n to w o -b u d o w lan e  p rzy  ul. Ł ag iew ni­
ckiej.

Szczegółow e in fo rm acje oraz ś lep y  ko­
sztorys z w arunkam i p rze ta rg u  o trzym ać 
m ożna w  U bezp iecza ln i Społecznej, pokój 
N r 35 od  godz. 8-ej do 9-ej rano.

O tw arc ie  o fert n a s tąp i w  d n iu  oznaczo­
nym  na złożenie  ofert o  godz. 10-ej rano.

W ad iu m  p rze ta rg o w a  zg o d n ie  z obo­
w iązu jący m i p rzep isam i w w ysokośc i zł 
10.000. -  złożyć n a leż y  w  kasie  U bezp ie- 

Społecznej. a k w it d o łączy ć  do

K O  1 1 I I 1 S

[ B A T E R I E
Z A  Z A L IC Z E N IE M
Zjednoczenie W arszaw skich  

F ab ry k  Baterii

„ A 3C A M
„ C A H B 0 O I C M J A "

U b ezp iecza ln ia  Społeczna 
w  Łodzi

dn. 15 w rześn ia  1045 r.
aoc o • o p o o to - to o t  o caao o o o o s

S,PIERWSZORZĘDNY MĄRGIIl

„ S A T U R N 4*

W ydzifeł P ow iatow y  w  R aw ie M azow ie- * 
ckiej ogłasza konku rs  na stanow isko  d y ­
rek tora  szp ita la  w  R aw ie M azow ieckiej. 
D y rek to r jest jed n o cześn ie  o rd y n a to rem  
cddz. ch iru rg .-g inek . U posażen ie  1350 zł i 
100 zł. n a  członka rodziny . P osada  do o b ­
jęc ia  z dn iem  25.9. 45 r. P odan ia  z ży c io ­
rysem  i odp isam i zaśw iadczeń  na leży  n ad ­
sy łać  p o d  ad resem : W y d . Pow. w  R aw ie 
Maz. do dn ia  25 w rześn ia  rb.

K raków  — S e b a s tia n a  8 
O d d z ia ł w W arszaw ie, S re b rn a  16

w -rrh s  K O P A L N I A  
CHTOM T U ^ Ł S K I, K o le jow a 94
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Starosta P ow iatow y

I  U ESY SAmT cHO^WE
p rzy  G im nazjum  M ech an iczn y m  T ow arzy­
stw a S alez jańsk iego  w  Łodzi p rzy  u ł. W o d  
nej 34/36 u ru ch am ia  się w  sobo tę , d n ia  15 
w rześn ia  br. o godz. 5-ej p o  po ł. Z ap isy  
p rzy jm u je  się od  godz. 8-mej do  11-ej. 
W y k ła d y  o d b y w a ć  się b ę d ą  w e  w tork i, 
czw artk i i so b o ty  o d  5 d o  8 godz. w ieczo- 
rśm .

FABRYKA ZALUZJI B & E W m m Y m
i f*3EOm»a€£IIA STOLARNIA 
daw. A. K ih P F E L , Łódź, PraedzeSiriana 29t Przyjmuje wszelkie roboty stolarskie %W"K

Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publiczny 
orzetarg na wykonanie robót remontowych in ­
stalacji wodociągowo - kanalizacyjnej oraz do­
stawę i montaż urządzeń sanitarnych w szpi­
talu dla umysłowo chorych w Kochanówko pod 
Łodzią.

Oferty pisemne odpowiadające treści kośzto- 
rysu ślepego należy składać w Wydziale Tech­
nicznym — Piotrkowska 64. 1 p ir 'ro  w poko­
tu Nr 5. do dnia 21 9 45 roku do godz. 11-ej 
przed południem w kopercie natężycie zam­
kniętej z napisem: „Oferta na wykonanie robót 
remontowych istalacji wodociągowo-kanaliza­
cyjnej oraz dostawę i montaż u ro d zeń  sani­
tarnych w Szpitalu dla umysłowo chorych w 
Kochanówko".

Szczegółowe informacje, oraz ślepy koszto­
rys z warunkami przetargu otrzymać można 
w Wydziale Technicznym, Oddziale instalacyj­
nym, ul. Piotrkowska 64. 1 piętro pokój 42- 
otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o 
godz. 11-ej.

W adium przetargowe zgodnie z przepisami 
w wysokości zł 5.000.— należy złożyć w kasie 
Zarządu Miejskiego — Piotrkowska 98 a kwit 
dołączyć do ofertv.

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 
Łódź, dnia 13 września 1945 roku.

o H l o s z t t n i a LEKARZ poszukuje 5—7-pokojowego klokalu 
centrum Łodzi, najlepiej Piotrkowska. Zwrón 
koszta remontu, pośrednictwo wynagrodzi. 
Wiadomość Piotrkow ska 122. Kafliński. (807i

kUEM „ROBOT" do obuwia używa cały świat. 
Łódź, ul. Cegielniana 25.

Zaofiarowanie p r a c y ZOFIA TOM OŁOW ICZ z W arszaw y obecnie 
mieszka w  Łodzi ul. Stocka 4 m 3 poszukuje

PERFUMERIA i art. fryzjerskie K. _Jujka, 
Łódź, ul. Piotrkow ska 5, tel. 132-43.

MIESZKANIA 1-pokojowego szukam. Oferty 
składać do Adm. „Robotnika" pod „Zwrot 
kosztów".

DO PROWADZENIA gospodarstwa domowego 
poszukuję pani. Inform acje kierować: Łódź. 
ul. Żeromskiego 29 m. 28 u p. Cicheckiej. (7961

M ariana Szczęsnow icza vwl GierdewiCza. w i­
dzianego ostatnio 20 w rześnia w czasie po­
w stania w W arszaw ie.

ROWERY, m aszyny do szycia, napraw a, od­
naw ianie części zamienne, stoły do maszyn. 
Rędziia, P io trkow ska 70, w podwórzu. (290)

POSZUKUJĘ pokoju w śródmieściu u solid­
nych ludzi. Oferty do Admin. „Robotnika" pod 
„Jadwiga". (809)

KRAWCY oraz krojczy, zdolni, samodzielni 
potrzebni. Perliński Stanisław, Piotrkow ­
ska 157/14. (7861 Kupno i sprzedaż

SPÓŁDZIELNIA PRACY KONFEKCYJNO- 
BIELIŻNIARSKIEJ „ASTRA" z odp. udz. -  
Łódź, Cegielniana 6. Tel. 135-22 szyje dla in­
sty tucji państw ow ych, sam orządow ych, szpi­
talnictw a, fabryk ltd. Ceny niskie, dobre w y­
konanie. (769)

POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego przy ro­
dzimie w  pobliżu T ragutta . Zgłoszenia do 
Adm. „R obotnika" pod „M ieszkanie".

POLSKIE RADIO, Zarząd P rzedsiębiorstw  
Radiotechnicznych. zatrudni w  firrnśe „łka": 
kreślarza, radio - wzgl. elektrotechników , e- 
lektrom onterów  oraz naw ijaczy transform a­
torów. Zgłoszenia w firmie ,.lka“ Łom żyń­
ska 8.

„GLASURIT11, Łódź, W ólczańska 135 i Że­
romskiego 39. Poleca: pokosty, lakiery i a r­
tykuły  malarskie.

INTERESUJĄ nas stale i zakupujemy w par­
tiach wszelkie chemikalia techniczne. Firma 
„TeehnochemiaV Łódź, Narutowicza 16, Teł. 
133-50.

WYPŁACALNY poszukuje pokoju um eblowa­
nego przy  rodzinie w śródmieściu, pracow nik 
„Społem". Oferty do Administr. „Robotnika1’ 
pod „P. Z.“. (819)
2 POKOJE z kuchnią Pabianice, zamienię na 
takie same. względnie pokój z kuchnią w Ło­
dzi. W iadom ość: Al. Kościuszki 21, m. 26, 
111 bram a. (815)

PRACOWNIA swetrów, Radwańska 8 m. 2. 
W ykonuje swetry męskie, damskie, dziecięce 
z materiału powierzonego i własnego, jak ró­
wnież przerabia swetry slare. (797)POTRZEBNY zdolny kraw iec, zdolna k raw ­

cowa do sukien i dziewczynka do kaipeluszy. 
Piotrkow ska 73-29. (814) MUZYKALIA najkorzystn iej sprzedasz — 

kupisz. „Plytom an11, Łódź. P iotrkow ska 34.
(820)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty: 
konnkartę, papiery wojskow e, dow ody row e­
row e i inne, na nazw isko M irosław  Adam, 
Łódź, Zachodnia 37-19. (818)

UWAGA! Panie, które pragną scenę. Potrze­
bne głosy: sopran, mecosopran i alt, znajomość 
nut konieczna. Zgłoszenia: ul. W odna 10 m. 2, 
godz 11— 1-ej. Z. Goryszewski. (802) RADIO - ELEKTRON, P iotrkow ska 19. Kup­

no — Sprzedaż — N aprawa. Specjalność np. 
odbiorników firm y: ^-PHILIPS - KOSMOS - 
KORONA. (821)

R ó ż n e ZESZYTY szkolne poleca introligatornia Le­
wandowski. Cegielniana 1. (814)............ \ ------------------------

Poszukiwania pracy BARWNIKI do domowego użytku „KOLO- 
RAN" idealnie farbują i zarazem  odśw ieżają 
w szelkie tkaniny. T rw ałe i niezawodne, ca ł­
kow ita gw arancja. W ytw órnia Chemiczna 
„Słabsi", Łódź, P io trkow ska 39, tel. 140-25.

KWALIFIKOWANA prasow aczka poszukuje 
pracy. Śródm iejska 8-27. (822)

SKRZYŃ próżnych i pasów transm isyjnych 
większą ilość zakupim y N. Eitingon, Sienkie- L e k a r z e

Poszukiwania rodzin
FEINMESSER BRONISŁAWA szuka brata 
Jakuba, k tóry  w 1939 roku w yjechał do Ro­
sji. W iadom ości k ierow ać Łódź, P rzejazd 
20/8.

SIENNIKI, WORKI, POSTRONKI, LINY 
SZNIIRY, SZPAGATY, poleca firma JAN FI- 
LlNSKl. P io trkow ska 37. (817)

DRZEWKA, krzewy owocowe, ozdobnea alejo­
we, parkowe, różnego rodzaju polecają: Szkółki 
Drzew, J. Stoiński, Łódź - Zdrowie, Krakow­
ska 42. Katologi na żądanie.

DR. ZOFIA KOLSUT z W arszaw y — choro­
by  kobiece, akuszeria. obecnie przyjm uje: 
Łódź, P io trkow ska 292-15, godz. 12—1 i 
17 -  19. (816)

ZESZYTY szkolne najtaniej kupisz w hurcie 
i detalu, firma Jąn  Kościan, Łódź, ul. Andrze­
ja 14. > (792)

KOŁDRA7 I BIELIZNA, przeróbki starych koł­
der, szycie bielizny pościelowej i osobistej Ja ­
nina Kapalska, ul. Zawadzka 11. (719)

Dr EDWARD REICHER — specjalista chorób 
w enerycznych i skórnych pow rócił. Południo­
wa 26. P rzyjm uje 4—6.

SKOTAK STANISŁAW z W arszaw y obecnie 
mieszka w  Łodzi ul. P io trkow ska 70 m. 27 
poszukuje A leksandra Tomołowicza, w idzia­
nego ostatnio 7 sierpnia w czasie powstania, 
oraz proszę o w iadomość o siostrze Annie 
Skotak w yw iezionej przez Niemców. Ostatni, 
jej adres Dorf Gultlimgen, Kreis Calev 
(W uertt) u Emmy Fischer.

Lokale OLEJKI eteryczne i esencje dla przem ysłu 
cukierniczego, kosm etycznego i m ydlarskie­
go. Barwniki żyw nościow e, surow ce garbar­
skie, oraz wszelkie chemikalia do fabryk do­
starcza F-ma „Chemika". Łódź, Piotrkow ska 
28, tel. 145-01. , (275)

Dr.-med. SIEŃKO KSAWERY (z W arszawy). 
Choroby skórne, Weneryczne, pęcherza, ul. Ki­
lińskiego 132, przyjm uje 12—2 i 4—6. (815)

DYREKTOR fabryki przyjechał z Anglii po­
szukuje pokój kom fortowy. O ferty składać 
do administr. „Robotnika" pod „Zaraz’1.

(813)

AKUSZERKA BAJLLOWA przyjm uje panie, po- 
rody, zabiegi, zastrzyki. Kopernika 10 m. 6.

(813)

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem — 5 zŁ Inne ogłószenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem — zŁ 14, w tekście — zł. 21. — W numerach niedzielnych
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